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skarżeni wy 


ierają się winy 


imie chcą zeznawać po polsku 
||| Oskarżony Bandera zostat przez sąd 

AA Za - wydalony z sali 
Trzeci dzień procesu zabójców Š$. p. min. Pierackiego 


„ Wczorajsze posiedzenie Są- 
du wyznaczone zostało na 
godz. 10 rano. Po onegdajszem 
zarządzeniu prezesa Posemkie 
wicza, iż na czas składania 


wyjaśnień przez poszczegól- | 


nych oskarżonych pozostali 
będą nieobecni, aby nie krę- 
pować zeznających. Sala sądo- 
Mo PozSDiR a odmienny wy- 


ad. | 
O godz. 10.15 wprowadzono 
osk. Bandere. - 

Usiadł na swem miejscu. 
Zwracalo uwagę, iż przy o- 
skarżonym nie usiadł posterun 
kowy.. -. 

Baadera przez kilka pierw- 
szych minut rozglądał się po 
sali, poczem wszczął rozmowę 
zadw. Hatkiewiczem. Obron 


ca Bandery adw. Horbowyj. 
przez cały tok wczorajszego 


posiedzenia był nieobecny. 
Na lawach dla publiczności 
wczoraj osób bylo więcej, niż 
dni poprzednich. 

Przybyli do Warszawy ro- 
dzice osk, Łebeda, chłopi u- 
kraińscy, Szczególną uwagę 
zwraca mafka Łebeda — star- 
sza kobieta z czarną chustką 
na głowie. Siedziała przez ca- 
ły dzień, wyraźnie jednak wi- 
dać było, iż me nie rozumie 
ani też nie orjentuje się w 'o- 
kolicznościach. 

Rodzice Łebeda po przyjeź- 
dzie są przestraszeni ogro- 
mem stolicy, w której się zna- 
leżźć nie umieją, to też jeden 
z.obrońców adw. Hankiewicz 
zajął się przyrządzeniem dla 
nich kwater i t. d. 

Wczoraj też powiększyła się 
znacznie ilość przedstawiciel: 
prasy zagranicznej. Przyje- 
chato kilku sprawozdawców 
pism angielskich oraz kore- 
awe prasy jugosłowiań- 
BKieJ. i 


O godz; 10.30-wchodzi na sa- 
lę Sąd. i s 
— Wznawiam posiedzenie 
Sądu — rozlega się głos prze- 
wodniczącego.. 

Osk. Bandera wyraźnie bled 
nie. Jest podniecony demon- 
stracją, jaką za chwilę ma ode 
grać przed sądem. 

Pada pytanie przewodniczą- 
cego: GG 5 
Czy oský Bandera przy- 


znaje się do.. (tu następuje 


wyliczenie czynów 
czych, . zarzucanych 
w akcie oskarżenia). 
Osk. Bandera wstaje i .roz- 
poczyna po ukraińsku: | 
— Mene jako... 
Prezes Posemkiewicz: 


PODR: 
„Banderze 


mu, żę obowiążany jest dawać 
odpowiędzi w:języku polskim. 


V przeciwnym razie Sąd u- 


ważać będzie, iż odmawia on 
ne zeznania jego złożone w to- 
ku dochodzeń i śledztwa. 

Osk. Bandera: (po ukraiń- 
sku) 

— Mene jako hromadziani- 
na Ukrainy ne obowiazujut 
polski zakony! 

(Co oznacza: mnie jako o- 
bywatela Ukrainy (?!) nie obo 
wiązują polskie prawa). 

Tu prezes przerwał osk; Ban 
derze i zarządził odczytanie 
zeznań ze śledztwa. 

Bandera, nie zważając nato 
wstaje i kierujące wzrok ku 
przedstawicielom prasy, za- 
czyna bełkotać coś po ukraiń- 
sku tak, że dochodzą pojedyń- 


cze słowa: 


— Uważajnu... szezob:.. 
Przewodniczący . uprzedza, 
że w razie dalszego odzywa- 


mia się oskarżonego bez ze- 


zwolenia, zostanie ón wypro- 
wadzony z sali. 


Rząd zmniejszy «oszty utrzymania 


Wkrótce sesja budżetowa izb ustawodawczych 


W przyszłym tygodniu ocze 
kiwany jest dekret P. Prezy- 
denta Rzplitej, zwołujący ses 
~ ję zwyczajną Izb Ustawodaw= 
czych. Sejm zbierze się za- 
pewne. dopiero w pierwszych 
aniach grudnia, przystępując 
do prac nad budżetem. s 

reliminarza budżetowego bę 

zie ukończony w przyszłym 
tygodniu i odesłany do Sejmu. 

Wobec Świąt Bożego Naro- 
dzenia, prace nad budżetem, 
jak zazwyczaj, prowadzone bę 
dą dopiero w styczniu. Przed 
świętami odbędzie się jedynie 
ogólna rozprawa oraz nastąpi 
podział referatów  budżelo- 


wych. -Nie jest jednakże wy- 
kluczonem, że do feryj świą- 
tecznych komisja budżetowa 


przepracuje kilka prelimina- 


"ej 
waga cała społeczeństwa 
skupia się jednakże na pra- 
cach rządu, zmierzających do 
miżenia kosztów utrzymania. 
Przemówienie premjera Koś- 
ciałkowskiego, wygłoszone 
wczoraj przez radjo, wskaza- 
lo jeszcze raz na linję prac i 
TEYE obecnego rządu. 
„Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów natomiast w dal- 
szym ciągu omawiał projekt 
nowych dekretów, 


Stale w firmie „„ZENITHH”” ul. Sieradzka 2. 
Tania sprzedaż przedświąteczneai 


sz. 


'| żonego 


GT 


"Gdy mimo to Bandera usi- 


|łuje znów przerwać Sądowi, 


zostaje on wyprowadzony z 
sali, Sąd wówczas przystąpił 
do odczytywania zeznań oskar 
żonego. < 4 
„Że znajdujących się «w 
aktach sprawy zeznań oskar- 
andery wynika; że 
zbadany dn. 21 grudnia 1934 
r. przez sędziego apelacyjne- 
go śledczego do spraw wyjąt= 
kowego znaczenia Wituńskie 
go w charakterze oskarżone- 
go Stefan Bandera nie przy- 
znał się do winy, t. j. do tego: 
1) że w r. 1934 i przedtem 
w celu oderwania ak państwa 
polskiego części jego obszaru, 
a mianówicie 


r węjewództw po- 
ŚR SBS R” so LS 


'— Przypominam oskarżone= 


dział w Organizacji Ukraiń- 
skich Nacjonalistów, 

2) że z końcem r. 1933 i w 
pierwszej połowie r. 1954 za 

ośrednictwem oskarżonego 
Mikolaja Lebeda oraz oskarżo 
nej Darji Hnatkiwskiej prze- 
prowadził wywiad ĉo do try- 
bu życia 6. p. min. Pierackie- 
go, wydając im polecenia w 
tym kierunka, i dg Lg go- 
tówkę im potrzebną na opę- 


dzenie wydatków, związanych |. 


z tym wywiadem, aby w ten 
sposób sprawcy zabójstwa u- 
ałtwić dokonanie zabójstwa w 
okolicznościach najdogodniej- 
szych, 

` 3) że w drugiej połowie 1933. 
r. wydał rozkaz referentowi 
organizacyjnemu O. U. N. lwa 


nowi Malucy przygotowania 


„chat“ (t. j: kryjówek) w Lu- 
blinie i w Poznaniu celem u- 
możliwienia sprawcy zabój- 
stwa skrycia się w tych „cha- 
tach“ po dokonaniu zabójstwa 
i 

4) że w pierwszej połowie 
1934 r. jako krajowy komen- 
dant O. U. N. dał Grzegorzowi 
Maciejce rozkaz zabicia 6, p, 
min... Bronisława. Pierackiego 
i polecił udać się w tym celu 
do Warszawy, 

Na PO: odpowiedział, 
że Mikołaja Łebeda, Darji 
Hnatkiwskiej, Jarosława Kar 
pyńca, Grzegorza Maciejki, 
Eugenjusza Kaczmarskiego. 
Bohdana Pidhajnego nie zna. 
' Natomiast zna Romana Myha- 
la, Katarzynę Zarycką, ato- 
sława Raka, Iwana Malucę z 
życia studenckiego. 


Malucy nie dawał żadnych 
poleceń w kierunku wynale 
zienia „chat“ w Lublinie i w. 


Poznaniu. Zna jakiegoś Czor- 
nija, ale nie pi 
|na imię Jakób. 


ięta, czy mu 
Z Organiza- 
cją Ukraińskich Nacjonali- 
stów nie ma nie wspólnego. 

O zabójstwie min. Pierac- 
kiego dowiedział się w czasie 
drogi, już będąc aresztowa- 
nym i jadąc ze Lwowa do Kra- 
SOWA. 

Aresztowano go 14 czerwca 
i przewieziono do Krakowa, 
dokąd przybył 16 czerwca ra- 
no, Nigdy nie było takiego 
wypadku, aby od Myhala ku- 
pił rewolwer. Pieniądze ną n- 
trzymanie 6trzymywał czę- 
ściowo ed swoich rodziców w 
wysokości od 50 do 80 zł. mie- 
sięcznie Poza: tem dorabiał 
lekcjami. 

Przesłuchany w dn. 3 czerw 
ca 1935 r. osk. Stefan Bandera 
potwierdził swoje zeznania, 
złożone w dniach 16 czerwca 
1954, 3 lipca 1954, 6 sierpnia 
1934, 12 i 16 listopada 1934, 16 
stycznia 1935 i 4 kwietnia 
1935. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 


Wrzenie w państwie Zółtego Smoka 


Jeszcze nie ogłoszono autonomii Chin Północnych 


TOKIO, RTW Agencja | 
Rengo donosi: Proklamowanie 
autonomji Chin _ Północnych, 
które miało nastąpić wczoraj, 


według wiadomości z Pekinu, 


prawdopodobnie zostanie odło 
żone na kilką dni, chociaż pro 
jekt deklaracji uzyskał apro 

atę przywódców ruchu auto 
nomicznego. 

W kołach japońskiego Mi- 
nisterstwa Spraw  Zagranicz: 
nych uważają, iż autonomicz 
ny ruch w Chinach’ Północ- 
nych został wywółany. polity 
ką Stanów Zjednoczonych w 
sprawie srebra oraz brytyj- 
skiem poparciem chińskiej re 
formy monetarnej. Podkreśla 
ją jednocześnie, że autono- 
miczna federacja Chin Północ 


nych nie przewiduje terytor- 
jalnej i administracyjnej nie 
zależności od Nankinu, wobec 
czego nie może powstać wora. 
wa powołania się na ład 
dziewięciu mocarstw. 

_ Japońskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych zaprze- 
cza pogłoskom, jakoby japo: 
nja-popierała ruch autono- 
miczny, który jednakże jest 


śledzony z wielką uwagą 
przez rząd japoński. 

Stanowisko przywódców ru 
chu autonomicznego nie jest 
znane, ale w kołach miarodaj 
nych dają do zrozumienia, iż 
jeżeli zwrócą się oni do Japo 
nji o poparcie, apel ten bę: 
dzie rozpatrzony w sensie 
przychylnym przez wysłanie 
dowódców. 


Emerytury będą obniżone 


Prace nad zrównoważeniem bit- 
dżetu państwowego, idące w kie- 
runku zwiększenia wpływów i ob- 
nizki wydatków, musiały objąć 
również 1 emerytury, zaopatrzenia 
oraz renty inwalidzkie i pensje. 

Wśród zarządzeń, zmierzających 


Sensatyjny plan Berlina 


w sprawie zbliiżemia do Austrii 


PARYŻ (PAT) - „Intrasi- 
geant“: w depeszy z Wiednia 
aoónosi, iż rząd niemiecki byl- 
by skłonny zaproponować Au- 
strji zawarcie paktu 0 nie- 
agresji na 10 lat, wzamian za 
przyjęcie przez Austrję po- 
stanowień, wynikających z 


wę i 


zasady o czystości rasy. 

Dziennik podkreśla, że w 
; zie dofscia do skutku .g0 
rodzaju układ dopro sadzi- 
fob- to do realizacji Anschlus- 
su drogą pokojowej penetra- 
c wpływów «.arodrwo-socja 
„istycznychu 


do zmniejszenia wydatków w dzia: 
le emerytur, na wstępie wymienić 
należy wprowadzenie zasady, że 
lata służby w byłych państwach za- 
borczych oraz lata polskiej służby 
zawodowej, policzałnej do emerytu- 
ry, liczyc się będzie w trzech czwar 
tych, a nie, jak dotychczas, rok za 
rok. Jednocześnie emerytury za- 
borcze obniżone zostały o 10 proc. 

Powyższe ograniczenia nie doty- 
czą wdów, których zaopatrzenie nie 
przekracza zł. 50 miesięcznie, oraz 
sierot z pensją do 25 zł. miesięcznie. 

Poza statemi ograniczeniami, 0 
których wyżej była mowa, emeryci 
będą opłacali specjalny podatek od 
wynagrodzeń, według stopy, odpo- 
wiadającej otrzymywanym zaopa- 
trzeniom. 

Wreszcie zaostrzeniu uległy prze- 
pisy, dotyczące prawa do emerytury 
ustępujących ministrów» 


gat 


W toku tych przesłuchi- 
wań osk. Bandera przyznał, 
iż językiem polskim włada w 
słowie i piśmie. Odmawiał je 
dnak posługiwania się tym ję 
zykiem. Do przynależności 
do O. U. N. nie przyznawał 
się, natomiast przyznał, że na 
leżał do avet organizacyj 
ukraińskich. 

_ Po raz pierwszy pod zarzu- 
łem przynależności do O. U. 
N. był zatrzymany przez dwa 
dni w 1928 r. W 1951 r. był za 
trzymany we Lwowie i sie- 
ział w areszcie 3 miesiące. 
Dalej zatrzymany był w li- 


Podstęp Bandery 


Na zapytanie sędziego śled 
czego, dlaczego w dochodze- 
niu prokuratorskiem przy- 
znał, iż nie  kwestonował 
swej przynależności do O. U. 
N. i zapewnił, że złozy szczere 
i prawdziwe zeznania, oraz 
oświadczył, że chcialby wy- 
stąpić do młodzieży PASI 
skiej z referatem w sprawie 
zaprzestania wystąpień bojo- 
wych O. U. N., Bandera wyja 
śnił, że przesłuchiwano go kil 

a dni, wobec czego, aby za- 
kończyć badanie użył podsię- 
pu w celu zawiadomienia to- 
warzyszy w celi więziennej, 
że do niczego się nie przy- 


Żadnych zleceń, 


dotyczą- 
o wykonywania 
chów 


zama- 


| [0 gł p 


stopadzie 1952 r. w związku 
z napadem na urząd pocztowy 
w Gródku Jagiellońskim. 

Czwariy raz zairzymany 
był we wrześniu 1935 r. Są- 
downie karany nie był, a iyl- 
ko ao pinipiracyinto 10 zl. 
grzywny za nielegalne prze- 
stoezenie granicy w Cieszy- 
nie. 

Następnie przyznał, że w 
marcu 1932 r. był aresztowa- 
ny w związku z zabójstwem 
komisarza p. p. Czechowskie 
go. Aresztowany też był w 
związku z rorzucaniem ulo- 
tek O, U. N. 


nabywać broni lub dawał na 
to pieniądze, Maciejki nigdy 
w życiu nie widział i o nim z 
aikiin nie rozmawał. 

Z odczytanych przez Sąd ze 
znań oskarżonego Bandery, 
złożonych w śledztwie wyni- 
ka dalej, że badany dn. 1 
kwietnia 1955 r. osk. Bandera 
twierdził, że do O. U. N. nie 
należał. W O. U. N. nie anga- 
żował się, bo nie uważal za 
odpówiedkie brać . jakikol- 
wiek udział w iej organiza- 
cji. Dalej na ten temat mó- 
wić nie chciał, dodając, iż jest 
z przekonań nacjonalistą u- 
kraińskim. 

Na pytanie czy uważa O.U. 
N. za instytucję konieczną i 
pożyteczną, dla  społeczeń- 


nie dawal, jak rówrież|stwa ukraińskiego odmówii 


nie polecał wspóloskarżonym | edpowiedzi, 


„SVBią” wspólłowarzyszy 


_ Gdy w toku śledztwa odczy 
tano osk, Banderze zeznania, 
- dotyczące jego osoby, zlożo- 
ne przez Kiobiezo Bande- 
ra pierwotnie oświadczył, że 
zeznania te są nieprawdziwe, 
później jednak dodał, iż nie 
twierdzi, że są nieprawdziwe, 
lecz wstrzymuje się od ich 
kwalifikacji co do prawdziwo 


i. 

Gdy sędzia śledczy zwrócił 
mu uwagę, że Maluca przy- 
znał się, iż należał do egzeku 
tywy O. U. NŃ., byl jej refe- 


rentem organizacyjnym i by- 


wal razem z banderą na po- | poczem 


Bandera podał, że na powyż- 
sze stwierdzenie Malucy nie 
oświadcza się, dlatego, że nie 
chcę powiedzieć czy są one 
prawdziwe, czy  nieprawdzi- 
we. 


Po przedstawienin wyni- 
ków śledztwa osk. Bandera 
oświadczył, że wszelkie żarzu 
ty czynione mu są bezpod- 
stawne, na swoją obronę żad- 
nych świadków nie ofiaruje i 
nie ma nic więcej do dodania. 

Odczytanie zeznań osk. Ban 
dery trwało do godziny 12.30 
przewodniczący za- 


siedzeniach egzekutywy, osk.! rządził przerwę abiadową, 


„datzeczeński” język Łebeda 


Po 
na salę osk. Łebeda. Lebed, 
na pustej zupełnie ławie o- 
skarżonych, czuje się nad- 
zwyczaj swobodnie. Przechy- 
la się często ku lawie obron- 
ców i zatapia w ożywionej 
rozmowie z adw. Hankiewi- 
czem. Tę rozmowę przerywa 
ukazanie się Sądu. 

Przewodniczący zgodnie z 
procedurą zadaje pytanie: 

— Czy osk. Łebed przyzna- 
je się do tego, że.. (następuje 
wyszczególnienie zarzutów z 
aktu oskarżenia). 

Osk. Łebed zaczyna po u- 
kraińsku: > 

— ja choczu odpowidaty 
po ukraińsku. (|a cheę odpo- 
wiadać po ukralusku), 

Nato prezes przypomina, 
iż obowiązany jest składać 
wyjaśnienia w języku pol- 


skim. | 
Osk. Łebed odpowiada po 


rzęrwie wprowadzono | ukraińsku: 


— Pane prezident, ja cho- 
czu widpowidaty. (Panie pre- 
zesie, ja chcę składać zezna- 
nia). 

W tem miejscu adw. Szła- 
pak wnosi e zaprolokólowa- 
nie, że na sali znajduje się 
ilumacz. Następnie porusza 
sprawę języka i sprzeciwia 
sę odczytaniu zeznań oskar- 
żonych. 

Prokurator Żeleński wnosi 
o pozostawienie wniosku ob 
rońcy bez uwzględnienia, 
przy. tej sposobności prokura 
tor stwierdza, że przy areszto 
waniu Łebeda znaleziono u 
niego list, treści prywatnej, 
pisany do niego przez jego na 
rzeczoną Mnatkiwską. List 
ten od początku do końca pi- 
sany jest w języku polskim. 
Świadczy te o pelnej znajomo 
ści języka polskiego przez 
oskarżonego. 


Oświadczenie prok. Rudnickiego 


Przewodniczący ogłosił po- 
stanowienie, mocą którego za 
rządził odczytanie zeznań 
osk. Łebeda. W tej chwili 
wstaje prok. Rudnicki i skła 
da następujące oświadczenie: 
odzi mi tutaj o dokla- 
dne sprecyzowanie podkreśle- 
me. iż oskarżony Łebed odma- 


wia złożenia wyjaśnień. Wyłą- 
cznie z tego powodu, iż nie chce 
mówić w języku polskim. jes 
li oskarżeni odmawiają składa 
nia zeznań w języku polskim, 
a są to ci, którzy studjowali 
w szkole polskiej i korzystali 
z dokumentów w języku pol- 
skim, a dziś nie cą mówić 


po polsku, to znaczy, że to 
test demonstracja polityczna. 
Oczywiście, że demonstrację 
polityczną w ich sytuacji mo 
żna doskonale . zrozumieć. 
Ale trzeba wyraźnie i jasno 
podkreślić jedną rzecz, bo to 
jest sprawa na którą patrzą 
oczy Europy, że nie dlatego 
Sąd nie przyjmuje wyja- 
Śnień, iż oskarżeni chcą mó- 
wić w języku ukraińskim, 
ale dlatego, że językiem obo- 
więzującym w sądach l- 
skich jest język polski i oskar 
żeni język polski doskonale 
znają i władają nim. 
Gdy 

lazł się Ukrainiec, ćo do któ- 
rego, nie byłoby wątpliwości, 
iż nie zna języka polskiego zu 
pełnie, to sąd powołałby tłu- 


macza tak samo, jakby to zro | q 


bił dla Francuza, czy Angli- 
ka, obywatela niepolskiego, 
a nawet i obywatela polskie- 
go, nieznającego języka pol- 
skiego. Na tem polega całe za 
gadnienie tej sprawy. w 

Odmowa musiała nastąpić 
dlatego, że jest skierowana 
przeciw demonstracji, a nie 
przeciw rzeczywistej niemoż 
ności zeznawania w języku 
polskim. 

Zresztą oskarżony, jak i in- 
ni oskarżeni, dawali bardzo 


| szczegółowe wyjaśnienia wy- 


łącznie w języku polskim na 
śledztwie. 

Obrońca oskarżonego Łebe- 
da, adw. Hankiewicz wnosi o 
zbadanie przez Sąd, czy oskar 
żony wlada dostatecznie mo- 
wą polską i dodaje: 

— Słusznie pan prokurator 
wyciągnął wniosek, że jeeżli o- 
skarżeni siudjowali w uniwer- 


sytetach srs to muszą 
znać język polski. 
Ale, jeżeli | chodźi 'a 6sk. 


bebeda; to on, jako wychowa- 
ny na wsi, gdzie mówią tylko 

o ukraińsku, jako uczeń u- 

raińskiej szkoly powszech- 
nej i gimnazjum ukraińskie- 
go, nie włada polskim języ- 
kiem literackim, a nie chce tu 
na sali Sądu, w stolicy Polski, 
kaleczyć mowy, której dobrze 
nie zna. 

W związku z tym wnio- 
skiem prokurator Żeleński 
stwierdza” że obrońca posta- 
wii kwestię zupełnie inaczej, 


niż stawiali ją dotychczas o-|. 


skarżeni, bo ze słów jego wy- 
nikałoby, że tylko przez kult 
dla języka polskiego oskarżo- 
ny Łebed nie clee mówić po 
polsku, ale gdyby mógł, to ze- 
znawałby w tym języku. 

— Nie wiem, czy Łebed jest 
zadowoolny z tej deklaracji 
pana obrońcy. 


Trzeba tu przypomnieć, że| 


język polski jest językiem 
nP REE À Lebeda“, 

Te słowa prokuratora, dema 
skujące osk. łebeda i jego 
„przywiązanie* do języka u- 
kraińskiego zrobiły na oskar- 
żonym pioriinujące wraż "nie. 
Łebed wyraznie zbladł. Pod- 
niecony wstał z ławy i próbo 
wał złożyć oświadczenie: Po 
polsku już odezwał się: ` 

Panie przewodniczący. 
proszę o głos. Podee usilował 
mówić po ukraińsku. 

Prezes odebrał. mu głos. O- 
skarżony usiadł i później do 
kańća już „swej obecności na 
sali żywo rozmawiał z adw. 
Han" iewiczem, : 

Mikołaj Łebed, przesłucha- 
ny w toku śledziwa, przyznał 
się do. swego autentycznego 
nazwiska, gdyż początkowo 
podawał śię, jakó Eugenjusz 
Skyba. - 

W kwietniu 


1933 r. prze” 


szedł granicę polsko - czecho- 


słowacka i bóczątkowo za- 


by w naszym sądzie zna- | | 


jej 


nie w jej okolicy.. 

W początku sierpnia 1933 r. 
powrócił do Polski potajem- 
nie, zamierzając spotkać się 
z rodzicami, od których dowie 
dział się, że jest w dalszym 
ciągu poszukiwany, wobec 
czego powrócił do Czechosło- 
wacji. Przebywał tam do gru- 
dnia 1933 r. W tym czasie u- 
dał się do Niemiec. Po przej- 
Ściu granicy został aresztowa 


mieszkał w Pradze, a a | 


ny przez policję niemiecką i 
skazany k 8 dzi aresztu. Po 
odbyciu kary wydalono go zpo 
wrotem do Czachosłowacih 
W kwietniu 1934 r. Łebed, po 
raz drugi przechodzi potajem 
nie granicę polską z zamia- 
rem udania się do Gdańska. 


W dniu 15 maja 34 r. przy* 
był do Warszawy, a nasięsne 
go dnia przybyła jego naize- 


iCZONA: r 


Udeczka przed odpowiedzialnością 


Varszawie z narzeczoną wi- 
dział się najwyżej 5 razy. W 
dniu 15 czerwca wrąz 
z narzeczoną wyjechali pocią 
giem osobowym wieczornym 
o Gdyni. 

ako powód tego wyjazdu 
Łebed podaje, iż tego wieczo 
ra odwiedziła go narzeczona i 
wtedy oboje usłyszeli rozmo- 
wę telefoniczną, prowadzoną 
przez gospodynię. 

Z rozmowy dowiedzieli się, 
że zabójstwa ministra Pierae 


kiego dokonali Ukraińcy. 
Wówczas Łebed zdecydował 


się wyjechać do Gdańska, 
gdyż bał się, że policja poszu 


W ciągu swego pobytu w kując sprawcy może natra= 


fić na jego ślad. Do Gdyni 
przybył dnia 16 czerwca 
wraz z narzeczoną, gdzie po 
pożegnaniu się z nią udał się 
pieszo do Sopot, skąd pociąs 
giem dojechał do Gdańska, 
gdzie nawiązał kontakt z męż 
czyzną, który wyrobił Łebes 
dowi dokumenty na nazwiska 
Eugenjusza Skyby. Otrzya 
mawszy dowód osobisty Skye 
ba postanowił pojechać da 
Berlina, ale na pierwszy sta- 
tek, idący z Sopot do Świner 
muende, spóźnił się i wsiadł 
dopiero na statek, idący w: 
dniu 22 czerwca. Po przybye 
ciu stalku do Sw A 
został aresztowany. 


Wieniec min. Goebbelsa 


Pytany o nazwisko swej 


w Ogrodzie Saskim do godz. 


narzeczonej, oświadczył, żej l4-ej. Po wspólnym obiedzie 


mieszkała ona w Warszawie 
pod fałszywem nazwiskiem 
Kwiecińskiej. Prawdziwego 
nazwiska nie chciał ujawnić. 


w mleczarni „Agril” wrócili 
każde do siebie około godz. 
15-ej. O godz. tb-ej spotkali 
się ponownie tego dnia w par 
ku Ujazdowskim, skąd udali 


Na pytanie, jak spędził ostat|się na ulicę Marszalkowską z 


ni dzień swego pobytu w War 
szawie, "DEI ej cje st 
że z narzęczoną spotkał Się oko 
io południa, poczem poszli na 
grób Nieznanego | ierza, 
by zobaczyć wieniec, który 
ziożył min. Goebbels, Następ 
nie spucerowal z narzeczoną 


zamiarem pójścia do kina. Z 
doclatków nadzwyczajnych o» 
koło godz. 17.50 dowiedzieli 
się © zabójstwie min. Pierac= 
kiego, wobec czego do kins 
nie poszli i po krótkiej prze. 
chadzce okolo godz. 19-ej wró 
cili do domu. 


„ła ne pryznaju se” 


Po odczytaniu zeznań osk. 
Łebeda Sąd zarządził przer- 
wę, Osk, Lebeda wyprowadzo- 
no zsali. 

Prok. Rudnicki zezwolił mat 
ce jego na widzenie się z sy- 
nem. 

Tymczasem wprowadzono 
na salę osk. Hnatkiwską. 
Przyszła roześmiana, gorącz- 
kowo poprawiając sobie o- 
gromną kokardę na sukni. 

Po chwili wszedł komplet, 

Hnatkiwska, zapytana cap 
przyznaje się do zarzucanych. 
jej czynów, odpowiada: 

— Ja ne pryznaju se. 

Słowa te, przypominające 
żywa mowę polską, byty wy- 
powiedziane akcentem ukraiń 
skim. 

W dalszym ciągn osk. Hnat- 
kiwska oświadczyła, że może 
tylko zeznawać po ukraińsku, 
wobec czego przewodniczący 
odebrał oskarżonej glos, a Sąd 
przystąpił . do odczytywania 
zeznań z toku śledztwa. 
dnatkiwska przez caly czas 
pozostała na R. 

Oskarżóna Darja Hnatkiw 
ska aresztowana została przez 
policję w dn. 9 października 
1974 r. u rodziców w Smodnie 
pow. Kosów. Zeznała, że się 
polityką nie zajmowała i w ży 
ciu społeczńem nie brała pra 
wie żadnego udziału, O. U. N. 
zna tylko z prasy, ale solidary 
zuje się z tą organizacją. 

Przyznaje dalej, że ma „nie 
oficjalnego“ narzeczonego od 
r. 1935, ale nazwiska jego nie 
chce wyjawić, ponieważ nie 
chce gó narazić na nieprzy- 
jemności, 


Hnatkiwska twierdzi, że 
Bandery nie zna, natomiast 
zna z widzenia Raka, jak rów 
nież Łebeda. 

Na zapytanie, czy Łcebed 
jest jej narzeczonym, przyzna 
je z widocznem zmieszaniem! 
że tak, i dodaje, że pisywał 
do niej z Czechosłowacji i 
Berlina. 

Hnatkiwska była ponownie 
przesłuchana 11.10.54 w: arcsz 
cie śledczym w . Warszawie. 
Chce zeznawać w języku u 
kraińskim. Dopiero na uwagę 
że osoby przesłuchujące ją 
(sędzia i prokurator) nie zna* 
ją tego języka. zgadza się zer 
nawać po polsku. ; | 

Nie przyznaje się do winy. 

Na pytania wyjaśnia, że 13 
czerwca b. r. była w Warsza- 
wie, Łebed czekał na nią na 
dworcu w Warszawie. Za po- 
Śrędnictwem biura wynajęła 
pokój na Slużewskiej 3 m. 5 
na fałszywe nazwisko Wandy 
Kkwiecińskiej. Zrobiła to, i: 
dąc za radą Łebeda, który dał 
jei dowód osobisty na to naz 
wisko. Zwróciła mu go 16 
czerwca 1934 r. w Helu, do- 
ked wyjechala z nim z War: 
szawy. 23% 

Z Warszaw wyjechała 
wraz z Łebedem dnia 15 czerw 
ca 1974 r., wieczorem o godz. 
21.30, pociągiem pośpiesznym 
na Hel, zupełnie niespodziewa 
nie. Tego dnia do obiadu nie 
wychodziła z domu i nie wi- 
działa Łebeda. Później oskar- 
żona prostuje, iż możliwe jest 
tednak, że chodziła z nim do 
tazienek. : 


(Dalszy ciąg na str. . 7-23). 


Str. 3 - 


Golgota młodej kobiety, poszukującej pracy 


Polowanie na samotne kobiety 


Jestem prawie nieprzytom- 
na, Czy Wiko tacy dyrek- 
torzy istnieją? Czy są tylko 
takie posady? - Nie wiem sa- 
ma, któremi ulicami wróci- 


łam na poddasze, już wie-|. 


czorem. Całą noc nie spałam, 
zastanawiając się nad dzisiej- 
szem zdarzeniem. To wprost 
niemożliwe, a jednak to -pra- 
wda. W tej chwili ktoś zastu- 
kał gwałtownie do drzwi. To 
pijany jakiś do sąsiadek. 
rzyszło mi do głowy, czy nie 
lepiej żyć, tak jak one, bez- 
trosko. Pieniędzy mają dużo, 
ubrane elegancko, anowie 
przyjeżdżają samochodami. 
` Nadsłuchiwałam dlugo, kto 
łam hałasuje obok. Otworzy- 


łam drzwi i boso, rozpalone- | 


mi stopami, PEDRA na zim- 

nej podłodze. W tej chwili 

dobiegl do moich uszu ochry- 

pły głos kłótni i placz dziew- 

czyny. Zatrzasnęłam drzwi. 

oże nie wszyscy są „alion- 
sami*? 

W jednej chwili wszystko 
mi obrzydło, same myśli na 
ten temat, Zasypiając, posta- 
nowiłam dać nowe ogłbszenie. 
Może niewszyscy są w War- 
szawie satąrami, którzy tyl- 
ko polują na samotne kobie- 
ty. len drab z Włoch, pytał 
się, czy jestem sama, bo o ko- 
bietę, która nikogo nie ma, 
nikt się nie upomni. Takie 
jest obrzydliwe życie. Może 
zawiadomić policję, ale cóż 
ja mogę powiedzieć, jeżeli on 
naprawdę: szukał sekretarki? 
Prawnie nic mu nie można za- 
rzucić, chyba, że zajmował 
się specjalnie Ściąganiem sa- 
motnych kobiet do swego mie 


szkania, pod pozorem ofiaro-. 


wania pracy; = a A 
“Zdarzenie dzisiejsze zmie- 
szalo się mi ze snami, tak, że 
z rana wstałam zmęczona i 
apatyczna. Musialam wyjść 
wcześniej, by gospodyni my- 
ślała, że ja pracuję, gdyż za 
ostatni miesiąc jeszcze nie za- 
łaciłam komornego. W tago- 
davoli promieniach wioseiine- 
go słońca, nabrałam stopnio- 
wo chęci do życia. Odwiedzi- 
łam znajomą, od której poży- 
czyłam 2 złote ua ogłoszenie 
i znowu podałam telefon zna- 
jomych. Pierwsza oferta: 
— Ja w sprawie ogłoszenia. 
— Jestem przy telefonie. 


Zakła- 


'u mówi sędzią. 


dam biuro prawnicze, potrze! wano. 


buję „siły biurowej”. — Pani 
będzie łaskawa porozumieć 
się osobiście tym adre- 
sem, PA, ka 
Biuro prawnicze z łóżkiem. 
Wymienił .ulicę,w śródmie- 
ściu. Za pół godziny: już pu- 
kałam do drzwi.. Usłyszałam, 
jak wewnątrz coś przesuwa- 
no i przestawiano meble 
Wkońcu ktoś drzwi otwiera. 
Okazuje się, że to sam pan sę- 
dzia. Wchodzę do pokoju, w 
którym panuje nieład. Do dru 
giego pokoju prowadzą rysy 
na posadzce i.wskazują, że 
rzed chwilą stało tu "łóżko. 
ieliźniarka jest jeszcze na- 
wk otwarta, Widocznie nie 
zdążyli przenieść. Przy oknie 
stoi prowizorycznie urządzone 
biurko, o czem świadczy kała- 


marz i książka ' telefoniczna. | - 


Telefonu niema. Sędzia, przy- 
stojny, w wieku około. trzy- 


dziestki, ma śliczną, czarna | 
czuprynę. 


Przewraca nerwo- 
wo kartki książki telefonicz 
nej. Coś „koluje“, jakby się 
wstydził powiedzieć. Wkońcu 
dowiaduję się, że chodzi o 
grubszą gotówkę, jako kaucję. 
Myślę. — pomylili się w tym 
wypadku. Mówi, by przyjść 
za dwa tygodnie. Nic z tego. 
Inna oferta: 
Zgłaszam się do jakiejś księ 
garni w podwórzu. Siwowłosy 


starszy pan objaśnia mnie, że 


potrzebna jest. urzędniczka 
do działu  kolportażowego. 
Prowadzi mnie przez zaku- 
rzony korytarz. Na ścianach 
wiszą beznadziejnie zakurzo- 
ne, i popstrzone przez muchy, 
obrazy 0. motywach biblij- 
wych. Marja: Magdalena. Gor 
dy. w -Kanie Galilejskiej, W 


'břurze stół, na Którym osiad- 


ła warstwa kurzu przeszło na 
centymetr. Dwa krzesła kula- 
we zachwiały się same, gdy 
tylko weszliśmy, siwy pan usi 
łuje gazetą zetrzeć z krzesła 
kurz i prosi siadać. Waham 
się, czy które z tych krzeseł! 
nie przewróci się i wreszcie 
powierzam mój ciężar solid- 
niejszemu na wygląd. Siwo- 
włosy zaczyna się tłumaczyć: 

Powierzę kasę, ale wezmę 

kaucję. 
— Widzi pani, ja przyje- 


biurową i kolporterów do 
Z obrazów. Khy, khy, 
khy — dusi sig, bowiem cier- 
pi na astmę. Kaszle i krztusi 
się za każdem słowem. Wał- 
kuje tak dobre dwie godziny, 
ja rozmyślam przez ten czas 

eznadziejności mego poło- 
żenia.: Wreszcie zaczyna mó- 
wić trochę jaśniej. 

— Właściwie, to już anga- 
żuję od jutra, ale decyduje 
dyrektor, który pracuje w to- 
PEPINA = NNEPUTMECT E 
—ZAKŁAD POŁOŻNICZY. 


D-ra KAMIŃSKIEGO 
Nowogrodzka 20 


Porody Qperac'a kobieca 


a. 
o 


KUCHENKI ładne lakierowane od 140 


warzystwie ubezpieczeń. Kau 
cji zasadniczo brać nie wolno, 

e że względu, że my pani po 
wierzymy kasę, musimy mieć 
pewne gwarancje. Pan dyrek- 


tor jest zdania, by biuralist- 


ka złożyła 300 złotych.kaucji, 
która będzie przechowana u 
niego w biurku. 

— Ach tak! — myślę sobie 
— zupełnie jak z tą redakcją. 

— Na nieszczęście, nie mam 
pieniędzy, tylko:ten czek bez 
pokrycia. Pokazuję czek. 
*'— Ja nie nie decyduję, ale 
może pani udą się do biura, 
gdzie pracuje pan dyrektor, 
zaraz pódam pani adres. 


(d. c. n.) 


Wybór mebli, tapczanów. Radelicki, Nowy 


Świat. 30, wprost Chmielnej. 
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, - Gotowanie - na gazie 
1 czasu. 


cu na Sowińcu wziął 


jest eKonomją pieniędzy 


W. uroczystościach złożenia ziemi z pobojowisk amerykańskich na ko 
udział jako re prezentunt prezydenta 


Roosevelta 


apmbptadat St, Zjednoczonych Cuda hy: który następnie odmiedził Wie- 
e 


| łiczkę. 


rodukujemiy miłe zdjęcie p. ambasadora ubranego m strój gór- 


nika śląskiego pośród dziewcząt m strojach: krakaroskich, 
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PRÓBUJ INNE —-; 


Zawieszenie wykładów 
na wyższych uczelniach 


W dniu wczorajs o goti 
dzinie 2 pp. rektor Uniwersy-: 
tetu w Warszawie zawiesił, 
wykłady z powodu zajść w; 
uczelni. Wykłady zostały za: 
wieszone aż do odwołania. 

Wkrótce potem rektorzy) 
pozostałych wyższych uczele| 
ni w, Warszawie wydali takie ` 
same zarządzenia. | 


b 
PRYLINZRI 
WARSZAWA J IKA 


TYLKO 2 ZŁ. 

słynniejsza wróżka-chiromane 

tka enraja Palej. : Zdumie- 
o 


obiera fajfe 


wająco reśla przeszłość, 
przyszłość, Chiromancja, fi- [A 
zjonomika, Karty sposobem WE 
err Gór Chmielna 64, 
m » parter, rost bram. 

orzyjm. do e 3 w z3 


Zmiany w warszawskiej 
izbie Rzemieślniczej 
W wyborach nznpełniających do 


) 


j , zarządu Izby rzemieślniczej na miej 
j sce p. Wacława Wojciechowskiego, 


który ustąpił z powodu złego sta« 
nu zdrowia, wybrano na stanowi» 
sko wiceprezesa lzby p. Jakóba 
Marka. Na miejsce wakujące po us 
stąpieniu p. Dmowskiego, wybrano 
członkiem zarządu p. Antoniege 
Mencela, 


GROSZ DZIENNIE 2E E3 MYDEŁKIEŃ CHERYS 


w 


CZTERY OCZY 


„Atymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Piekto małżeńskie 


P. Niutek pisze nam: 
„Wychowywałem się sam od 
lat 13, gdyż rodzice mi umarli. 


chałem. dopiero wczoraj, tak, | byłem na froncie bolszewickim 


że jeszcze nic: nie uporządko- 


ZIOŁA Z GÓR 
regulują, żo 


HARCU D-ra LAVERA 
lą obstrukcję 


usuwają, 


Kilka modeli najnowszych ro bieżącym sezonie uczesań, demonstrotva- 
nych na specjalnym pokazie m Paryżu, . 


j | byłem na bardzo 
| dzie, którą dzięki niej potem 


i ow. niewoli 


BERUA T, s 


Obecnie angażuję siłę | Po powrocie z niewoli i zwo 


nieniu się z wojska, poznałem 
annę, bardzo biedną, Ożeni- 
em się, gdyż to była koleżan 
ka mej siostry. Myślałem że 
z biednej Bede mial dobrą żo- 
nę. Niestety wpadłem i to bar- 
dzo, gdyż po ślubie okazało się 


|że to ani żona, ani gospodyni. 
' Do roku było ac jako — 


tako, ale po roku, już wprost 
nie do wytrzymania, 
Zaczęła się moja gehenna, 


rady małżeńskie, których ni 
gdy nie było, W dzień przez 
zazdrość nie dawała mi cho- 
dzić do pracy, a w nocy spać. 
I tak mi w tem piekle małżeń- 
skiem zleciało 9 lat — do sierp 
nia 1952 roku. W ostatnich la 
tach tak mnie prześladowała, 
że ludzie starsi dziwili się i mó 
wili, że jestem cierplıwszy. od 
anioła. 

Ale ja wszystkie obelgi zno- 
siłem, gdyż nie chciałem rozbi 
jać gniazda rodzinnego — mia- 
lem już troje dzieci. Żona mia- 
ła, co tylko zapragnęła, gdyż 

dobrej posa- 


straciłem. 
Gdy straciłem 


osadę, żona 
mnie opuściła. 


sdy pracowa- 


szewickiej było lepsze. 


a kar podejrzewany o różne 
z 


gdzie nie wydawałem, gdyż 
nie piję i nie palę. Wszystkie 
pieniądze były w jej ręku. Żo- 
na, pomimo to, tak mnie prze- 
śladowała, po nocy się zrywa- 
ła, wymyślała mi od najgor- 
szych, tak, że nawet nie mogę 
tego powtórzyć. Leczyłem ją, 
wydawałem setki złotych na 
doktorów, ale nic nie pomogło, 
gdyż nie chciała brać lekar- 
stwa. 

Nawet życie w niewoli bol- 
Żona 
mnie opuściła, zostawiając tro 
je dzieci, Choć żona mnie po- 
dejrzewała, że miałem kochan- 
ki, mówię Kochanemu Redak- 
torowi, że do jej odejścia 
nie miałem żadnej. Do- 
piero w jakiś czas potem 
znalazłem sobie kobietę z 


którą żyję już 1 i pół roku i| N 


którą kocham prawdziwie, 
szczerą miłością i Ms aasa 
Dzieci też ją pokochały,. mó- 
wią jej „mamusiw* i ona też 
je pokochała. 

dy się dowiedziała o tem 
moja była małżonka, to mi naj 
ścia zaczęła robić i podstępem 
zabrała najmłodsze dziec: 
ko. Póki Saki możność, da- 
wałem jej na utrzymanie. Ona 
swoją drogą robiła mi najścia 
i awantury. 

Przez półtora roku tak poko- 
chałem moją najukochańszą 
Niusię i Ona mnie tak samo, 
że o rozłące z nią niema mowy. 


łem, pieniędzy póza domem ni| Wiemy, że to nie jest szał, tyl- 


ko prawdziwa miłość i zgode 
„ność charakterów. ; | 

Teraz mam prawdziwą ko* 
chaną przyjaciółkę i matkę dla 
dzieci, chociaż nie pracuję. Z 
chęciąbym mą Niusię popro« 
wadził do ołtarza, ale nie mo« 
gę, gdyż nie wiem, w jaki spos 
sób, a ona dłużej nie chce o 
tak ze mną, gdyż jest prześla:, 
dowana przez rodzinę i znajo« 
mych. i 

Nięc proszę Cię, Kochany 
Redaktorze, doradź mi, j 
mam postąpić?" 

Chęci Pańskie są całkowicie uspra- 
miedliroione, ale niestety, nie mogą 
być urzeczymistnione, ponieważ na- 
sze pramwodawstrmo kościelne, ani 
cymilne nie przewiduje rozmodóm, 
Mogłoby jedynie nastąpić unieraż- 
nienie matżeństma, ale trzebaby ko 
nieczność tego uzasadnić  jakiemiś 
nieformalnościami przy małżeństróie, 
aroet i m tym mypadku roszakże 
pociągnęłoby to za sobą bardzo diu- 
gi i wielce kosztowny proces. 

Trzeba mięc będzie się, niestety, 
myrzec tych zamiarów. Musi Pan 
nadal pokutować zało, że m smoim 
czasie ożenił Pan się bez miłości, a 
to się zarwsze mści. 

Umażam wszakże, że jeżeli Wam 
tak dobrze ze sobą, to powinniście 
zlekceważyć docinki Waszych ro» 
dzin. Należy im ostro zapowiedzieć, 
żeby nie mtrącali się do. Waszych 
spraw, I Wy także nic sobie z nich 
nie róbcie, silni Waszą miłością, 
która chyba jest dość niezachmwia- 
na, aby znieść naroet dotklimwsze cio 


A 
Jylech Pan będzie raczej szczęśh» 
my, że po tyloletniej mordędze zdo« 
łał Pan jednak doczekać się szczęś 
liwszych dni. Nie należy nigdy tą- 
dać od życia za miele, 
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rzechy matek 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książecej 


Zofja wytężyła wzrok, aby dokładnie przyjrzeć 
się nadchodzącemu mężczyźnie. Była przekonana, 
że to musi być kochanek Krystyny. 

Ten ktoś wszakże nagle znikugl jej z oczu, szedł 
wee teraz po tej samej stronie alei, gdzie ona 
stała. 

Po krótkiej chwili oczekiwania, wyszła z za 
krzaków, aby mu się przyjrzeć. On zaś właśnie 
niemal zrównał się z nią... 


Firabia Lanecki zbladł... 

Zmieszanie jego wszakże minęło natychmiast. 

Nadludzkim wysiłkiem zdołał się opanować. Zda- 
rza się to często u ludzi silnych w obliczu nagłego 
niebezpieczeństwa, które należy zażegnać bezzwło- 
cznie. 
. _Zofja osłupiała. Wszystkiegoby się spodziewała, 
tylko nie tak brutalnego i przerażającego rozwią- 
zania dręczącej ją zagadki. Nagle jakby bielmo 
spadlo jej z oczu. Teraz rozumiała wszystko. Rzecz 
była taka jasna, że w jej umyśle nie mogla powstać 
nawet najmniejsza wątpliwość. 

Więc to Alfred był kochankiem Krystyny!... 

Więc to on byl ojcem owej dziewczynki, odwie- 
dzanej co czwartek przez księżnę Runiewiczową, 
a przypadkowo „odkrytej” przez Zolję... 

Wściekłość dławiła gardło hrabiny Laneckiej. 

-W tej chwili dopiero uświadomiła sobie pewne 
rzeczy, które ją już dawniej dziwiły. yax wiedzia- 
ła, dlaczego jeszcze w Sztokholmie Alfred wciąż 
powracał do rozmów o Krysi.. dlaczego był taki 


smutny... i jak ożywial się, ile razy była mowa o , 


si. 

iA AAA S w ten sposób — Krysia nie chcia- 
ła wyjść za swego kochanka, ponieważ książę Ru- 
niewicz był o wiele zamożniejszy; hrabia Lanecki 
zaś ożenił się czem prędzej z inną, aby zagluszyć 
swój bół po strącie ukochanej lub nawet, żeby zro- 
bić jej na złość. 

Widocznie wszakże kochankowie dlugo bez sie- 
bie nie wytrzymali. Po ślubie wznowili zapewne 
swoje schadzki. Dawniej zdradzany był tylko mąż 
Krysi, obecnie również I żona Alfreda. 

O, tego nie wybaczy tej grzesznej parze! Była 
wściekła na Krysię, że odbra jej serce męża, któ- 


— Wyjdźmy stąd — powiedziała Mila. — Tu 

age nie powiem. W samóchodzie dowiesz się wszyst- 
iego. 

— Powiedz mi tylko, czy był tu ktoś? 

— Byl. 

Wyszli. - Í 

Hrabia Stanisław był coraz bardziej wzburzo- 
ny. Chciał już czem prędzej wyjść z teatru, aby 
wreszcie dowiedzieć się wszystkiego. 

- Przepychał się przez tłum, tłoczący się przy 
M Rzucał spojrzenia, pełne wściekłości na 
wszystkich, którzy zatrzymywali się, przygląda- 
jąc się z podziwem zjawiskowej urodzie Milusi. 
Trzymał ją więc tem mocniej przy sobie, ściska- 
jąc kurczowo, jakby chciał wyraźnie zaznaczyć, 
że należy do niego i tylko do niego, a każdy, kto- 
by chciał usiłować Abin mu ją, odpokutowałby 
ciężko. 

był kochankiem Milusi zaledwie od paru mie- 
sięcy, Poznał ją, gdy była w ciężkiej sytuacji, bo 
właśnie opuści ją ów Amerykanin, który pier- 
wszy pchnął ją na śliską drogę. Stanisław poko- 
chal ją odrazu od pierwszego wejrzenia, pokochał 
z całym żarem mlodzieńczej namiętności. Ona zaś 
— nie kochała go, bo zbyt świeża była jeszcze w 
jej sercu rana po pierwszym zawodzie miłosnym, 
stóry odczuła bardzo boleśnie. 

Trzeba zaznaczyć, że Stanisław był o swoją ko- 
chankę wściekle zazdrosny. - 

* Gdy wreszcie wyszli z teatru, Stanisław szyb- 
ko wępchnął ją do czekającego samochodu. Wszedł 
za nią i ledwo szoferowi wydał dyspozycję, natych- 
miast ponowii swe pytania: 

— Kto tam był u ciebie? 

* — Dawny znajomy. Poznałam go jeszcze za 

życia mej matki na okręcie, który mnie wiózł do 


ryki. 
— Kochał się w tobie? 


= AK. 


„schadzkę? Na schad 


rego uczuciem Zofja bynajmniej dzielić się nie za- 
mierzala... 

Chwyciła męża za rękę, wołając: 

— Stój, łotrze!... Am kroku dalej...] 

— Czego chcesz ode mnie? Co ci się stalo nagle? 
— zapytywał Alfred, wyrywając jej się gwaltow- 
nie. 

— Nie będziesz chyba zaprzeczać, żeś szedł na 

zkę z kobietą, z którą mnie 

zdradzasz.. Otóż ja ci w tem przeszkodzę! Nie 

chcę, iż poszedl na tę schadzkę i nie dopuszczę 
o niej : 

— Nie wiem doprawdy, co to wszystko znaczy 
— udawał Alfred zdumionego. 

— „ery Czy jeszcze nie widzisz, że wiem 
wszystko? Nie rozumiesz, że narażasz się na śmier- 
telne niebezpieczeństwo? l i 

— Niebezpieczeństwo? — zawołał — jakie? 
Zolja mówila gorączkowo: ` 
— Ò, gdy widzę twoją obludę i twoje udawanie, 
żałuję, żem cię zatrzymala. Niechbyś wpadł... Ale 
trudno, nie mogłam się opanować. Zresztą. nie cho- 
dzi mi właściwie o ukaranie ciebie, lecz jej... 

Teraz dopiero zrozumiał, że widocznie Krysi 


„grozi jakieś niebezpieczeństwo. 


Ale wciąż jeszcze nie mógł nic zrozumieć. ` 
Skąd Zosia tu się wzięła? 

Jak przeniknęła tajemnicę, która wydawała mu 
się tak dobrze ukryta? 

Zkolei on chwycił żonę za ramię i zapytał: 

— Przedewśzystkiem wytlumacz mi, skądżeś 
się tu wzięła i jak mam rozumieć twoje słowa, 

— Dobrze! — krzyknęła, A mu prosto w 
oczy — dobrze, wiedz E R EN tóż, wasza ia- 
jemnica została wykryta! 

— Jaka tajemnica? — pytał Alfred — tłumacz 
się wyraźniej, bo doprawdy ani słowa z tego wszyst 
kiego nie rozumiem. 

— Lepiejbyś nie udawał!... Poco kłamać? Bądź 
ze mną tak samo szczery, jak ja z tobą. Powiem ci 


W jutrzejszym numerze dalszy 
ciąg powieści:  - rog, 


— Kocha cię może i dziś jeszcze? 

— Kocha, 

— Powiedział ci to? 

— Że sto razy. 

— A co ty nato? 

— Powiedziałam mu prawdę.. że już nie je- 
stem wolna. 

— Był twoim kochankiem? 

— Nigdy. Chciał się ze mną ożenić. Ale potem, 
zapewne, gdy się dowiedział, że jestem biedna, na- 
gle ahg S À że są jakieś przeszkody, uniemo- 
żliwiające nasze małżeństwo. Odszedł i więcej nie 
spotkaliśmy się już w życiu. 

— Aż do dzisiejszego wieczora? 

— Tak. i 

— Ale dlaczego go wogóle wpuściłaś do loży? 
Czyż nie zabroniłem ci najwyraźniej przyjmowa- 
nia kogokolwiek w loży? 

— To nie był dla mnie „ktokolwiek“. 

— Jakto? 

„— To był człowiek, który wzgardził mojem 
uczuciem, j 

— Ach tak? Więc kochałaś go? kochasz może 
również dziś jeszcze? 

— Najlepiej sam wiesz, że nie. 

— Skąd mam o tem wiedzieć? 


Czytajcie 


Nowego Sportowca 


Cena IO groszy ` 


otwarcie całą prawdę. Dowiedz się więc, że ksiąa 
żę Runiewicz wie wszystko! 

Pomimo, że hrabia Lanecki zdumiewająco panas 
wał nad sobą, to go dobiło. Zimny (aa skraplał mu 
się na czole. Zadrżał na myśl o niechezpieczeństwiez 
grożącem kobiecie, którą kochał nad życie. 

Tymczasem Zofja piorunowala: : A 

— Powtarzam ci, że książę wie wszystko. Wie; 
że żona go zdradza... że ma małą córeczkę... — 

Allred trząsł się caly z przerażenia... 

Co? Wiec i to już było wiadome? "JR 

psim to niepojętym zbiegiem okoliczności zda . 
łał książę uchylić rąbka zasłony, tak, zdawałoby, 
się, nieprzeniknionej ? Ak 

Tymczasem Zoľja, ciężko dysząc, wołała daleji 

— Musiało się tak skończyć! Wszystkie tajemtnie 
ce wkońcu zostają wykryte. Książę Runiewicz, co< 
prawda, nie wie jeszcze, kto jest złodzicjem jego 
szczęścia, ale wystarczy, żeby cię tu ujrzał, aby 
przestał żywić jakiekolwiek wątpliwości w tej mice ` 
rze. Co z tego wyniknie? Nie chcę wcale o tem my* 
śleć. Zdradzony mąż bywa zdolny do wszystkiego. 
l w dodatku każdy przyzna mu słuszność, Byl w 
swojem prawie. Drżę na myśl o tem, co się stać 
może, Pomimo, iż zdradzasz mnie niecnie, chcę cię 
jednak ratować. 

Było to zupełnie zrozumiałe. Nie chciała utra« 
cić męża, który był dlu niej nietylko ukochanym 
mężczyzną, ale również... parawanem i tytułem, 
Kiumże była bez niego? Zwyczajnie posażną panną 
na wydaniu. Teraz zaś jest hrabiną. Zbyt wysoka 
to sobie cenila, aby chciala się go pozbyć. Nie chcia- 
la się też narażać na skandal i plotki, coby z pewno» 
ścią zaszkodziło jej i tak z trudem zdobytemu sta: 
nowisku towarzyskietmu. 

Alfred chcial odepchnąć żonę, aby biec na poe 
moc Krysi i być u jej Bi, na wypadek, gdyby, 
miało jej grozić jakiekolwiek niebezpieczeństwo. 

Zolja wszakże nie dała się odtrącić. 

Wpiła się kurczowo w ramię męża i nie pnsze 


-ezala go od siebie ami na krok. Zaciągnęla go w krza 


ki, obawiając się, żeby nie ujrzal:ga tu książę Ru- 
niewicz, mogący się zjawić lada chwila. Hrabia Lae 
necki, oszołomiony, już się nawet nie opieral. Spoj- 
rzał na zegarek. Jeszcze bv! czas ratować Krysię, 
Postanowił to uczynić natychmiast i za wszelką 
cenę, Ale jak? Jak na Boga...? 

Dalszy ciąg jutro. 


pT Gdybym kogoś kochała, nie żyłabym z tò- 
ma No... nie mogę powiedzicé, żebyś mi dawała. 
dowody wielkiej milości... > A 

— Powiedzia am ci już raz, że nie jestem już 
teraz zdolna pokochać kogokolwie 

. — Owszem, mówiłaś, że to wskutek doznane« 
go wielkiego rozczarowania. l to on był powodem 
tego zawodu miłosnego? 

— A gdyby on, to co? A 

-= A zab okiem ci kiedykolwiek jeszcze spot: 
kać się z nim. 

— Ja też wcale te 

— A on nie chci 

— Nawet bardzo. 

— | Coś ty mu nato odpowiedziała? 

— „że nie widżę najmniejszego powodu, dla 
którego mielibyśmy się jeszcze spotykać, bo nie 
zachowałam milych wspomnicń z naszej krótkiej 
znajomości i niema mowy, aby można było do te- 
go powrócić. 

— Nie kłamiesz mi znów? 

— A pocobym miala klamać? 

— Bo.. ja cię kocham. © 

— Wiem o tem, mój zła zy 

— A co jeżeli mnie oszukujesz? 

— Zrozum, że nie mam najmniejszego celu w 
tem, żeby cię oszukiwać, Ani celu, ani przyjem- 
ności. 

Hrabia Stanisław nieco się uspokoił i rzekł: 

— Wierzę ci. 4 - A 

Uścisnął dłoń swej kochanki i ucałował ją. > 

W tej samej chwili samochód zatrzymał się 

rzed domem, gdzie mieszkała Mila. Wysiedli o- 
kois i poszli razem, aby dą pó spędzić tę noc... 

Tymczasem Heuryk knul plan zemsty straszli- 
wej» 


nie zamierzam. 
spotkać się jeszcze z tobą? 


„Dalszy ciąg pojutrze. 


> „sce lg 3 PLONE A sT ME, OW 


ża do Lyonu znajdowało się 4 


Urzędnik państwowy, pan|.pasażerów. Prawie zaraz po 
Gołoptórski wrócił z biura do| wzniesieniu się wgórę, samolot 


domu i ku swemu przeraże-| wpadł w mgłę, 


tóra z każ- 


niu zastał drzwi mieszkania| dą chwilą stawała się gęstsza. 


otwarte. 


Nagle samolot przechylił się 


„ Okradziono go!! Złodziej za; na bok, Motor zanulkł. Pasaże 


brał mu ostatnie, świąteczne, 


rowie, którzy nie nie widzieli 


dopiero dwa razy nicowane u-| wokół siebie, początkowo przy 
branie. ostatnią świeżo podzej puszczali, że samolot wyłądo- 


lowan 


parę pantofli, dwie| wał. Aparat jedńak coraz bar- 


czyste koszule i dwie i pół paj dziej przechylal się na bok i pa 


ry skarpetek. 


Prócz tego z marynarką zgi| sprawę; że spadaj 
COŚ NIEZWYK 


'nęla legitymacja urzędnicza. 
wa wezwania od komornika. 


sobie 
wdół. 
ŁEGO 
W tej samej chwili zdarzyło 


sażerowie, jasno zdali 


jednem slowem cały majątek j się coś niezwykłego. Jakaś nie 


pana Golopiórskiego. 
; Rozpacz urzędnika nie mia- 


if 
dnik X 


ie. Kiedy bowiem urzę: | wiązania pasa, 
I stopnia może sobiel przymocowany do miejsca. To 


znana siła wewnętrzna pchnę- 
ła jednego z pasażerów do roz- 
którym byl 


sprawić nowy garnitur? Gdy | samo polecił uczynić reszcie 


wygra na loterji. 


A pan Gołopiórski nie miał| li wszyscy, 


asażerów. DENAI temu zosta 
J d 


się poźniej oka 


żadnych szans, ponieważ na lo| zało, ocaleni, W pozycji sie- 


łęrji nie grał. 
-Ogarnęty go myśli samobój- 


d 
zapukal. 


dzącej głowy pasażerów byly 
SETNĄ od: BUFE kabi- 


nagle do drzwi ktoś) ny o jakieś 10 centymetrów, W 
Wszedł ubogo ubra- | następnej chwili samolot stra- 


ny człowiek ze sporem zawi- cił równowagę: i wpadł w kor- 


niątkiem pod pachą. 


kociąg. Gdyby pasażerowie by 


— Czy pan Gołopiórski? — | li przymocowani do miejsc, 


Telepatia na usługach kryminalistów 


_. Medjum ma tropie przestępców 
Gość odlożył paczkę na| Wielu telepatów i spiryty- 


spytał. 
Wa Tak jest. Czem mogę słu 
y 
— Pana dziś okradziono, 
prawda? 
— Tak! Tak! 


rzesło, 
— To właśnie ja pana sza- 
nownego okradłem. Copraw- 
da z zawodu j 


stów stara się wyciągnąć prak 
tyczne korzyści z telepatji, 
stara się zapomocą wiedzy ta- 


estem złodziej | jemnej wyjaśnić zawiłe i za- 


tramwajowy. Ale że mrozu nie| gadkowe przestępstwa. Lecz 
znoszę i ręce mi z zimna gra-|tylko w OSO wypad 


bieją, więc sie na zimę prze-|kach spiryty: 


tzucam na mieszkania. kryć przestępców. Do takich 
| Pan Golopiórski oniemiał.. Ure AEN „należy, niemiecki 
"= Poz,” pan przyszedł? |nauczyciel August Drost z 
aa Ra VeSa | «| Beraburga. Od. wczesnej mło- 
+ Złodziej uśmiechnął się, dości zajmował się on hipno- 


i potrafili wy- 


— Żeby panu szanownemu|zą i telepatją i wreszcie 


cały towar zwrócić. 
Rozpakował 

paczkę. 
— Pros 


garniturek, ka-| roku 1921. 


= 
stanowił wykorzystać Wiadzć 


przyniesioną |tajemną dla kryminalistyki. 


Pierwszej pów dokonał w 


mieszkaniu kup 


maszki, bielizna. Wszystko w| ca Knóflera odbywał się seans 


porządku, nić nie zginęło. 


spirytystyczny. Podczas tego 


Pan Gółopiórski patrzał na| seansu Drost spróbował przy 


to, nie wierząc własnym oczom. 

— Dia.. dlaczego pan mi 
zwracał — Spytał 
tym ze zdumienia głosem. 


— Bo dowiedziałem się z| Skradziono dw lat p 
macji, że pan wych skór i policja nie mogla 
ikiem państwo. | wpaść na trop złodziejów. 


pańskiej legit 
yest urzędn 
wym. 


omocy medjum, niejakiego 


lenkego, 
mi okrad 


dwie bele suro- 


Przed medjum położono ze- 


Fan Gołopiórski ochłonął ze|szyt ze stenogramami buchal- 


zdumienia. 


tera, którego Knótler w głębi 


.— lo pan tak szanuje wła-| ducha podejrzewał, że ma on 


dzę? 


jakiś związek z kradzieżą. 


¿— A idźże pan! — skrzywił| Medjum wzięło zeszyt do rę: 
się pogardliwie złodziej. — Co| ki, podniosło się i wraz z ca- 
z pana za władza? Kancelista| lem towarzystwem udało się 


11 stopnia! 


.— Więc dlaczego pan mi| Knóflera 


zwrócił wszystko? 
` Złodziej westchnął ciężko. 


« — Sumienie mnie ruszyło,| klucz 


na podwórze. Drost wziął o 
pęk kluczy i wrę- 
czył je medjum. Blanke, ma- 
jąc zamknięte oczy, wybrał 
od magazynu, w któ- 


anie szanowny. Jak zobaczy-| rym dokonano kradzieży. Na 
em, że pan jest urzędnik pań|stępnie doszedl do miejsca, 
stwowy, zły mi w oczach sta-| zdzie leżały obie bele. Po kil- 
ngli.. żal mnie się zrobiło. Bo| ku chwilach opuścił magazyn 
was faktycznie ze wszystkich|i udal się do odległego o kil- 


stron duszą, 
pensji poobcinali! 
pożyczki 
ją! 
niem podatku was gnietą. 


d was sie zaczyna: | Knófler poleci | 
leraz znów podwyższe-| mej nocy przeszukać kanał i 


lle wam już tej| kaset metrów kanału, W tym 
Wszystkie | kanale miał żę ukryty łup. 


jeszcze tej sa 


ku jego zdumieniu zostały 


Komorne niby obniżyli, ale| stamtad wydobyte obie bele. 
co panu z tego, kiedy pan w| Poza tem medjum odkryło je- 


Rowy 


lié. 


m domu mieszka i bę-| szcze ślady stóp ludzkich na 
dziesz pan musial to samo bu- | SMAKNZYZANWYNNOZAZYZYZE 


Dobroczyńco! zalkał 


„Żal mnie sie zrobiło. Myślej I z wdzięczności padł przed 
sobie — biedaki te urzędniki. | złodziejem na kolana. 


Jeszcze jak sie zlodzieje za 


Wzruszony złodziej objął go 


nich wezmą, nie dadzą radv.| czule i przytulił do łona. 


Przyjdzie im chyba umierać. 
No i odniosłem panu wszyst- 


0. 
Pana Golopiórskiego wyzna 
nie to wzruszyło do łez 


— Nie placz pan! — mruk- 
nął. — Nie placz. Ktoś przecie 
musi mieć dla was wyrozumie- 


nie, 
Napoleon Sądek. 


wy złodzie- | ł 
ochrypnię- | jów, którzy przed kilku dnia- 
i i sklep- Knóflera. |d 


sobie czaszki. Dzię 
ki zaś owemu pasażerowi, któ 
remu siła wewnętrzna podyk- 
towala ten pomysł, pasażero- 
wie mieli swobodę ruchów i 
mogli zajmować dówstas po- 
zycje. 


CHWILE PRZED ŚMIERCIĄ 


, Wszyscy czuli, jak z każdą 
chwilą samolot z coraz większą 
szybkością zbliża się do ziemi. 
Wiedzieli że niebawem postra 
dają życie. Byli jednak jakoś 
dziwnie spokojni i nie odczu- 
wali żadnego strachu. J rze 
czą wiadomą, że w niebezpie- 
cznej dla życia chwili, przed 
oczyma człowieka przemyka- 
ją Pa ażniejsze przeżycia. Ci 
jednak ludzie, którym śmierć 
tak blisko zaglądalą w oczy, 
nie odczuli nic podobnego. Że 
spokojem, a nawet z ciekawo- 
ścią, oczekiwali na tę chwilę, 
jakby chcieli wiedzieć, jakie 
są przeżycia człowieka umiera 
jącego. 

Spadanie trwało tylko kilka 
chwil. Im jednak się zdawało. 
że trwa godziny. Nagle rozległ 
się trzask, nastąpił silny 


ziemi i wymienilo osoby, któ- 
re tędy przechodziły. Blenke 
opowiedział zebranym, że 
właściciel tego zeszytu ze ste- 
nogramami wręczył klucz od 
magazynu złodziejom i mial 
sę nimi podzielić łupem. 

a mocy tego opowiadania 
policja aresztowala buchal- 
iera.i jego wspólników. W 
krzytowym ogniu pytań przy 
‘znali się do winy i w ien spo- 
sób dzięki siłom wyższym wy 
kryto przestępstwo, 

Zachęcony tem  powodze' 
niem Drost poświęca się tej 
dziedzinie. Niebawem odnosi 
wielki sukces. Dzięki niemu 
zdołano bowiem wykryć wieł 
i zagadkę kryminalną. 
kilka dni po ślubie znalezio- 
no panią Heese martwą. Leża 
a na podłodze i głowę miala 
wetkniętą w balję pełną wo- 
y. Heese wypierał się winy. 
Twierdził, że żona tego wie- 
czora czuła się słabo. Podczas 
gdy on spał, zeszła chyba z 
łóżka, straciła przytomność i 
wpadła głową do balji, gdzie 


pronanucsi Halas y 
ny przez piłę przywrócił ich 
do Śródójiości To przepiło- 
wywano deski kabiny. Musia 
no ją rozebrać na sztuki, aby 
pasażerów oswobodzić z ru- 
mowiska, jakie przedstawiał 
sobą: rozstrzaskany samolot. 
Pilot, który był przymocowa 

ny do swego miejsca, był mar 
twy. ji spadku wrył się 
wprost głową w ziemię. Pasa- 
żerowie zaś odnieśli tylko lek 
kie obrażenia. 
URATOWAŁ ICH AMULET? 

kazało się, że pasażerowie 
zawdzięczali swe ocalenie amu 
letowi, który ów pasażer miał 
zawieszony na łańcuszku od 
zegarka. Zegarek był całkowi- 
cie roztrzaskany. Tylko mały 
słoń z kości słoniowej, który 
wisiał na łańcuszku, pozostal 
niętknięty. Jemu właśnie za- 
wdzięczano cudowne ocalenie. 
Tak przynajmniej twierdzą 
wybitni okultyści. 

taściciel tego amuletu, któ 
ry dotychczas nie wierzył w 
żadną siłę wyższą, stał się obec 
me gorliwym zwolennikiem 
spirytyzmu. 


zadusiła się. Policja nie mo- 
la nic konkretnego zarzucić 
eesowi i chyba uszedlby ka 
rzącej ręce sprawiedliwości, 
gdyby nie Drost. Ten dzięki 
swemu medjum mógł dojść 
prawdy. śpione medjum 
twierdziło, że Heese sam za- 
nurzył głowę żony w balji i 
tak dlugo ją tam trzymał, aż 
nieszczęśliwa kobieta wyzio- 
nęła”ducha. Medjum opowie- 
działo o tem wszystkiem tak 
szczegółowo i obrazowo, że 
obecny na seansie Heese stra 
cił spokój ducha 
o wszystkiego. 


i 
(iezawsze jednak  Drosto- 
wi udawały się tego rodzaju 


W |seanse. Na 41 wypadków tyl- 


ko w 50 przyszedl policji z 
pomocą. W roku 1926 władze 
oskarżyły.go o szarlatanerję. 
Ten proces wzbudził w Niem 
czech wielkie zaciekawienie. 
Długi szereg świadków zezna 
wał na jego korzyść i opowia 
dał o jego wspaniałych sean- 
sach: spirytystycznych. To ież 
sąd uniewinnił go. 


i przyznał 
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których troską było dobro rzemiosła 
polskiego, a którzy obecnie zajmują 
czolowe stauowiska w Samorządzie 
Rzemieślniczym,  kielkowała idea 
stworzenia w Polsce instytucji, któe 
raby przeprowadzała gruntowne 
studja i badania wszelkich czynnie 
ków wplywających na rozwój rzee 
miosła i która współpracując ściśle 
z samorządem rzemieślniczym przy, 
czyniłaby się do podniesienia rze» 
miosta pud względem technicznym, 
gospodarczym. organizacyjnym i k 
turalnym. Ta inicjatywa, której war 
tość dla rzem'osla jest niewątpliwa, 
zostaje obecnie realizowana dzięki 
żywemnu zrozumieniu, jakie znalazła 
w gronie osób opiesujących się Mu- 
zeum Rzemiosl i Sztuki Stosowanej 
w. Warszawie, 

Placówka ta znajduje się obecnie 
w stadjum reorganizacji przekształ= , 
cając się na Instytut Badań i Rożwe 
ju Rzemiesla w R. P,- i 

DZNACZENIA W RZEMIOŚLE, 

7 okazji Święta Niepodległości zos 
stali odznaczeni za zasługi na pola 
rzemiosła srebrnym krzyżem zasługi 
pp. Edward Balcer, Prezes Izby Rze 
m 'eślniczej w Kielcach oraz jej Dys 
rektor Grzegorz Axentowicz, Stanie 
sław Czechowicz — majster mulare : 
ski w Krakowie, Kazimierz Łukoma 
ski, majster Ślusarski we Włocławe 
ku, Paweł Józef Nowicki, majster . 
szewcki w Warszawie, Wiktor Satas ` 
ra, majster kowalski w Cieszynie, Pa 
wel Sosnowski, ślusarz mechanik w 
DONE: ponadto aA krzy, , 
żem za zasługi na polu pracy spo»: 
łecznej odznaczony EOSTA $ ch Glos 
cer, mistrz blacharski w Warszawie, 
vice-Prczes Związku Izb Rzemieślnie, 
czych R P, i 

Bronzowy krzyż zasługi otrzymali 
pp.: Jan Biekuński, majster malare 
ski w Wilnie, Alojzy Dembiński, m. 
stolarski w Katowicach, ha Fall m; 
kowalski w Tarnopolu, Ignacy Stas 
nisław Gohk — blacharz w Stanisła« 
wowie, Leopold Jezierski — m. sto 
larski w Wołkowysku, Klemens Kor 
nacki — m. szewcki w Białymstoku, 
Aleksander Kozłowski — kuśnierz w. 
Garwolinie, Michał Kujawa — m. 
ślusarski w Srodzie, Józef Marcol — 
m. krawiecki w Rybniku, Gabryel 
Mrugacz — piekarz w Suchej, Włady, 
sław Orzepowski — piekarz w Pru- 
żanie, Rudolf Rollinger — ślusarz 
mechanik w Łucku, Władysław Se. 
necki — m. szewcki w Czortkowie, 
Antoni Zieliński — m. kowalski w, 
Rogoźnie. 


WYNAGRODZENIE ZA PRACĘ . 
W GODZINACH 
NADLICZBOWYCH 

Sąd Najwyższy orzekł, że pracow 
nik, chcąc otrzymać wynagrodzenie 
ża pracę w godzinach nadliczbo- 
wych, nieprzewidzianą w ustawie a 
umowie o pracy w przemyśle i ham 
dlu, obowiązany jest udowodnić fakt 
wzbogacenia się pozwanej firmy z ty 
tutu tej pracy. 

Okoliczność, że gdyby prasowi e 
w godzinach nadliczbowych nie pras 
cował, to pracodawca musiałby wys 
nająć na ten czas innego pracownika 
i płacić mu za pracę — nie jest sas 
ma przez się dowodem wzbogacenia 
się pracodawcy. 


WSIESCH SPORTOWE 


HOKEIŚCI CRACOVII JUŻ 
GRAJĄ 


Mistrzowska drużyna Polski 
w hokeju na lodzie, Cracovia. 
została zaproszona do Berlina 
na dwa mecze w Sportpalace'ie 

Cracovii wystąpi młody 
Polak z Kanady — Toni. 

Wyjazd do Berlina nastąpi 
w końcu listopada lub w pier- 
wszych dniach grudnia. 

GONG BRZMI. 

W nadchodzącą niedzielę ro 
zegrane zostaną pierwsze spol 
kania z cyklu rozgrywek o 
drużynowe mistrzostwo Polsk. 
w boksie. Na pierwszy plan 
wysuwa się mecz Warta (Po- 
znań) — Wawel (Kraków), po 
za tem odbędzie się spotkanie 
Lechja (Lwów) — KSZO. (0 
strowiec Kielecki). 

Udział Lechji w rozgryw- 
kach został zgłoszony już pa 
rozlosowaniu spotkań i został 
zdecydowany przez głosowa- 
nie delegatów okręgów. 

Również już po ukończeniu 
losowania nadeszła wiado 
mość o wycofaniu się z roz- 


| 


grywek mistrza okręgu wileń 
skiego, A.Z.5.—Wilno. Decy- 
zja wilnian wydaje się dość 
niezrozumiala, gdyż można by 
lo powziąć ją już grubo wcze- 
śniej, a nie czekać do ostatniej 
chwili, i wprowadzać przez to 
zamęt. 

W związku z rezygnacją A. 
Z. $, — Wilnó mistrzostwo gru 

y zdobyła walkowerem gto- 
dan Skoda. 

NĘCĄCA PROPOZYCJA. 

Środkowy napastnik mi- 
strzowskiej drużyny Polski. 
Ruchu — Pełerek otrzymał 
list od zawodowej drużyny 
francuskiej Olimpique (Mar- 
syłja) z propozycją zasileniu 
jej szeregów. Peterkowi ofia- 
rowano pensję 2500 franków 
plus'250 franków za każdy wy 
grany mecz. : 

Propozycja nie została przy- 
jęta. Widocznie Ruch też nie- 
źle „popiera“ swoich graczy. 

POCO? 


Nowy Związek Sportowy 
projekiuje stworzyć krakow - 
skie kluby kreglarskie, Jed- 


nakże Związek Związków 
Sportowych niebardzo kwapi 
się z przyjęciem w poczet 
ił czlonków przedstawi- 
cieli dość problematycznego 


związku „sportowego”. 
„WŁOSKA MUCHA“ 

W drużynie pięściarskiej 
Skody, która ubieglej niedzie- 
li zdobyła mistrzostwo bokser- 
skie AAE wystąpi w 
wadze muszej młody, bo za- 
ledwie 10-letni pięściarz, 
Włoch z pochodzenia, Alfred 
Fusani. 

Skoda dużo obiecuje sobie 
o tym nowym nabytku. 
NACZEJ BYĆ NIE MOŻE. 

Najlepszy zawodnik druży- 
ny siatkówki Warszawianki — 
Gierutto, został zdyskwalifi- 
kowany przez P. Z. G. 5. na 
jeden miesiąc, za podwójne 
zgłoszenia do AZS-u (Wilno! 
i Warszawianki. 

Jak się okazuje Gierutto 
otrzymał już z AZS-u zwolnie- 
nie, jednakże P/ZGS. zwolnie- 
nia tego nie otrzymało Stąd 
też wynikło nieporozumienie. 


Str. 6 , 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Pani, ukrywająca się pod pseudo- 
nimem „Kmieć - Róża”, pisze:. 


„snilo mi się, że byłam w kościele, 


gdzie na podłodze leżały liście ka- 
puściane: Zebrałam te liście i nio- 


blam- je krowom, gdy naraz. zapali- 
łą się: wieża kościelna. Płomień był 


"czarny i w kościele zażegnywali gò 


krzyżem, a z ulicy gasiła go straż 
agniówa:" 
woj ar 

Czarny płomień, wysiępujący „w 
Pani śnie, oznacza w danym wypad- 
ku elioreba bliskiej osoby. Zażegny- 
wanie owego. płomienia krzyżem 
wskazuje, iż choroba zakończy się 
dobrze. Liście kapuściane zwiastują, 
ił otrzyma. Pani pieniądze.  Zazna- 
czam, że te same liście czy płomień 
w.innym śnie miałyby zupełnie od- 
mienne znaczenię. 

*Ł. P, Warszawa. Czeka Panią szczę 
swa zmiana losu. Proszę się wystrze 


_ gać oszusta. Starsza osoba, pognie- 


Wa się na Panią. Na- loterji. będzie 
mogła Pani 'greć, sle dopiero za rok, 

"Niebieskookż P, Pozna Pani niite- 
go mężczyznę (bruneta). Ktoś wyja- 
wi Pami swą tajemnicę. Pani również 
będzie się.przed kimś zwierzała. Z 
miar-Pani nie spełni się. Pieniądze 
otrzytna Pani, Szczęśliwy. „kolor — 
niebieski. | $ 

.Rożalja Wrona, Sen wróży duże 
pieniądzę. Wogóle przyszłość będzie 

pemyślna; B 
Kio óły pieniężne w związku z ,wy 


„datkiem. Może Pani grać „na loterji 


da spółki z.kimś. Szczęśliwy dzień— 
peniedziałek. |. | 
Leopold L. z Warszawy. 


Za 13 godzin na dobę — 80 zł. miesiecznie 


Delegacja niższych funkcjonariuszów państw. u ministra Opieki Społ. 


P. Minister Opieki Społecznej | Ministrowi sprawę płac niższych 


przyjął onegdaj 


elegację Zarządu | funkcjonarjuszów szpitalnych, któ- 


Głównego Związku N. F. P. R. P. w; rzy mimo ciężkich warunków pracy 


osobach Prezesa Zarządu Głównego 
Karola Mozgały, Sekretarza Gene- 
ralnego — Józefa Błońskiego i p. 


trwającej po 15 i pół godzin na do- 
bę, wynagradzani są ryczałtem wy- 
sokości 80 zł, miesięcznie. Tej samej 


Dzięcioła. Delegacja przedłożyła p.l wysokości płace stosowane są do 


, Gen. Janusz Olszy- 
„na - Wilczyński, no- 
wy dyrektor Pań- 
stroorwego Urzedu- 
Wychowania Fi- 
zycznego. b 


zie smutek chwilowy. | [A 


a małej wokandzie... 


Powódź w luchmi 


(A. E.) Do pani Stanisławy 


Syn, Pański, który . pojechał do| Miętusowej przyszła ro gosci- 


Prus, żyje. Córka starsza wyjdżie 
żamąż w ciągu najbliższych ' paru 
lat. Z młodszej również będzie po- 


ciecha. Spotka Pan dobrego znajo- | roszysc 


nę bratoroa z synkiem, Jasiem. 


Po miłej pogaroędce zasiedli 
o obiadu. Mały Ja- 


mego. Będzie chwilowe zmartwienie. | gin, który jest zazroyczaj bar- 


„Daleka Bolumia. Nadzieja Aa 
się, Osoba, która Panią skrzywdziła, 
będzie przepraszać. Lekkie niedoma- 
ganie- IWspomioże Pani kogoś w po- 
trzebie. W przyszłości 
wa. materjalńa. 

‘P, K. J: Ma Pani co noc inne sny 
i pyta Pani, dlaczego. Otóż najczę- 
ściej tak bywa; sny te zwykle prze- 
powiadają to samo, mimo odmiennej 
treści, Zamiar Pani powiedzie się. 
Będzie Pani świadkiem  nieszczęśli- 
wego wypadku. Drobna nieprzyjem- 
ność spotka Panią. List nadejdzie. 
Szczęśliwa liczbą — 21. 

4. T, Pez. Miłosna. Nieznańa Pā- 
mi osoba nadesłała mi list z opisem 
śni, tyczącym się Pani. Był to sen 
więle mówiący i mo+e na podsta- 
wie jego, Oraz” Pani doświadrzeń 
wskazać Pani właściwą drogę. Win- 
na Pani narazie prowadzić się 15k 
samo, jak dotychczas i nie zwracać 
sié do osób wysoko postiw'onych. 
Będzie jednak niedługo ważna zmia- 
na, pocen której Pani {a później 
i senł oderracie bardzo wybitną ro: 
lẹ; Życzę Pani powodzenia. - 

W, R, Włochy. Wyjdzie Pani za- 
mąż w. niedalekiej przyszłości. Mę- 
żem Pani będzie mężczyzna ciemno- 
włosy, którego Pani już zna. Kozy 
występujące w Pani śnie nie ozna- 
czały w danym wypadku staropa- 
nieństwa;, tylko przykrość z powo- 
du plotek. Będzie Pani świadkiem 
wypadku lub bijatyki. Naogół przy- 
szłość. Pani pedsiawia się. dobrze. 


łni| dzo grzecznym chłopcem, krę- 


cił się na krześle dzironie nie- 
spokojnie, wreszcie odłożył łyż 


będzie popra | kę i rzekł: 


— Ciotka! Mogie co pomie- 
dzieć? : p 
-Pani Mięfusoroa uśmiechnę- 
ła się życzlimie. | 

— Na djabła ci to, Jasiu? 
Wiesz przecie, że małym pęta- 
kom tę; przy fryganiu 
rozmamiać. Jeszczebyś się u- 
dłamwił jakiem kąskiem, broń 
Boże. Lepiej już siedź cicho, 

Jasio zmiesił głoroę, ale po 
chmili znowu mruknął: 

— Ciotka... 

— Co, synku? 

— Możeby jednak  pomie- 
este Hia 1 Ma. 

— Później, Jasiu, później. 
Niema Pokkicóki Jak już 
roszystko opchniesz, dopiero 
będziemy rozmawiać. A tera 
to rocinaj pocichutku i żadnej 
rozmomy mi tu nie uskutecz- 
M 
Widocznie Jasio tego dnia 
był myjątkcroo niegrzeczny, bo 
wrzasnął nagle z całej siły: 


— Pozmoli mnie ciotka mó- 
rić, czy nie? 

— Krzyczeć na mnie. bę- 
dziesz, smarku jeden? Ja cię 
nauczę gębę na ciotkę roz- 
puszczać! Chodź no tu do 
mnie zara, muszę ci parę kno- 
tóro mlepić! 

Jasio zniósł bohatersko ciot- 
czyne „knoty“ i wrócił na 
miejsce. Gdy zaś na schodach 
rozległy się nagle krzyki i groal 
towne dobijanie się do drzri, 
chłopak pokiwał głoroą i mre- 
stchnął: 

— Tera to-ciotka knotu:do- 
stanie. 


miċ nie pozwolila.. Do 

Przecie m kuchni kran od-' 
kręcony, zlero zatkany i roeda 
już się pół godziny na podło- 
gie leje. Deski, znak. m tego, 
całkiem na durch przemokli, 
moda nadół kapie i tera sąsia- 
dy z mielkiem rabanem lecą. 

Oj, dostanie tera ciotka za 
moje krzyrodę! 

Slowa małego Jasia spraw- 
dziły się co do joty. Energicz- 
ny sąsiad rosypał pani Miętu- 
soroej ro skórę, ile wlazło i z 
tego też poroodu stanął przed 
obliczem Sądu Grodzkiego. 

Sąd skazał pana Józefa Mar 
komskiego na 2 dni aresztu. 


Oj, draka będzie! A wszyst- 
ko przez to, że mnie ciotka mó- 


racowników, mających po kilkana- 
cie lat słażby w. szpitalnictwie i 
liczne rodziny na utrzymaniu, 

Niżsi funkcjonarjusze  szpitalni 
pracują 7 dni w tygodniu, nie wyłą- 
czając niędziel i świąt. Za tę pracę, 
mimo obowiązującego rozporządze- 
nia Rady Ministrów nie wypłaca się 
im od roku 1951 wynagrodzenia, 
wskutek czego zadłużenie skarbu 
państwa: z. tego tytułu przekracza 
pół miljona zł. T 

Większa część pracowników, peł- 
niących służbę w warunkach zagra 
żających zdrowiu i życiu (na pawi- 
lonach chorób zakaźnych) w zakła- 
dach dla umysłowo chorych) nie po 
siada praw do zaopatrzenia emery- 
talnego, bowiem ze względów osz- 
czędnościowych pracowników tych 

rzeniesiono z etatu na kontrakt. 

elegacja przedłożyła p. Ministro- 
wi sprawę piwików „monopoli 
pa owych. Pracownicy ci na mo 
cy rozporządzenia p. Ministra Skar 
bu o zaopatrzeniu emeryt. prac. mo 
nopol państw. opłaeali do 1 lutego 
1954 r, składki emerytalne. Przy 
zmianie uposażenia w dniu i lute- 
go 1934 r. obniżono im pobory o 87/ 
na fundusz emerytalny. Niezależnie 
od tego płacą oni składki do Ubez- 
pieczalni Społecznej, 

Delegacja prosiła p. Ministra o 
unormowanie warunków pracy -w 
państwowych szpitalach.i zakładach 
psychjatryczny: zgodnie z obo- 


wiązującemi ustawami o czasie pra 
cy, święcenin niedziel i świąt oraz 
urlopach wypoczynkowych, o wy- 
łatę niższym funkcjonarjuszom za 
egłych od kilku lat należytości za 
służbę w niedzielę i święta oraz © 
załatwienie przez Departament U- 
bezpieczeń w Min. Opieki Społecz= 
nej memorjału Związku z dnia 54 
grudnia 1954 r, w sprawie wyłącze» 
nia proren monopoli państwo 
wych z Ubezpieczalni Społecznej. 
Pan Minister po odebraniu de 
legacji memorjałów, obejmujących 
oruszone przez delegację postula- 
y, oświadczył, że uznając słuszność 
żądania zapłaty za służbę w nies 
dzielę i święta, nie może dać wiążąw 
no oświadczenia, w jakim czasie 
zaległości te mogą być wypłacone, 8 
uwagi na obecną sytuację finanso= 
wą państwa. Natomiast zapewnił de 
legację, że rozważy sprawę wypiła» 
ty bieżących należytości z tytułu za 
trudnienia w niedzielę i święta i o 
ile uda się w ramach obecnych 
wpływów uskutecznić bieżące wys 
nagrodzenia, to potrzebne w tym 
kierunku zarządzenia zostaną wys 
dane. r 
Sprawę unormowania czasu pras 
cy, mianowania na etat długolefa 
nich pracowników kontraktowych 
p. Minister uważa za słuszną i zaa 
gadnieniom tym poświęci uwagę 
aby waranki pracy funkcjonarju« 
szów szpitalnych uległy poprawia 


Fragment  nowozbudowanego domu Kolejowego - Przysposobienia Mop 
skomwego:im. Marszalka Pilsudskiego m Gdyni, który został oddany 
użytku mw ubiegłym tygodniu, 
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Śladami przestępców 
(7.7 pamiętników b. aspiranta 


"Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach przestępcy 


ZGK, > UE 

— Kufer za podanym przez 
ciebie numerem wysłany zo- 
stal do Wiednia, — zakomuni 
kował mi komisarz W. — 
Fracht wystawiony jest na o- 
kaziciela i właściciel. odbierze 
sobie kufer na dworcu w 
Wiedniu. © wł 

Przed wyjazdem z Baden 
wysłałem zatem depeszę ter- 
minową do policji wiedeń- 
skiej na ręce jednego z kole- 
gów, z prośbą, by bezzwłocz- 
nie delegował wywiadowcę 
na dworzec pac, Zada- 
niem wywiadowey było pilno 
wańie nadanego bagażu i za- 
trzymanie odbiorcy, ewen- 
tualnie, gdyby to był tragarz 
lub biuro transportowe, miał 
się on dowiedzieć, dokąd ba- 
gaż ma być doręczony, 


Szanownym Czytelnikom 
wyda się dziwne, że, mając 
podany adres w Wiedniu, po- 
czyniłem jeszcze te kroki i 
wydałem pieniądze na tele- 
fony i depesze, lecz, jak już 
zaznaczyłem, miałem do czy- 
nienia z nieląda przeciwni- 
kiem i obawiałem się, iż poda 
ny przez niego telegraficznie 
adres w Wiedniu mógł być 
również dla zmylenia śladów, 
a wtedy zgubiłbym uzyska- 
ny trop. Trzymałem się zaw- 
sze w mojej pracy zawodowej 
systemu, by nie uważać prze- 
ciwnika za głupszego sd sie- 
bie i, aczkolwiek jest ło nie 
do uwierzenia, to łatwiej dla 
anie było ująć przestępcę wy 
rafinowanego i mądrego, ja 
nowicjusza lub głupiego. 

Przysłowie policyine mó- 


wi, że „frajer ło niezbadana 
istota” i co frajerowi może 
wpaść do głowy, nato nigdy 
nie wpadnie rutynowany i do 
świadczony policjant. Najlep- 
szym tego dowodem może być 
następujący fakt: 

Przed szeregiem lat goniec 
bankowy, chłopiec siedemna- 
stoletni, zdefraudował pienią- 
dze i zbiegł w niewiadomym 
kierunku, Przed ucieczką zni- 
szczył wszystkie swoje foto- 
grafje. Należałoby przypusz- 
czać, że miałem do czynienia 
z wyrafinowanym osobni- 
kiem. Wiedziałem, o tem, że 
krewni jego zamieszkują w 
Łodzi, a mimo to nie przyszlo 
mi na myśl, by go tam szukać, 
uważałem go bowiem za zbył 
mądrego. Szukalem go przez 
kilka tygodni zagranicą i co 
się okazało, przez cały ten 
czas siedział sobie spokojnie 
w Łodzi u swej ciotki. 

Po iem krótkiem wyjaśnie- 
niu przystępuję do dalszego 
opowiadania. 

Nocnym pociągiem wyje- 
chałem do Wiednia i po przy 
byciu następnego popołudnia 
do naddunajskiej Stolicy bez- 
zwłocznie z dworca pojecha- 


łem do hotełu „Metropol“, 
Nie omyliłem się w moich 
przypuszczeniach, gdyż mimo 
to, że uciekinierzy powinni 
byli przybyć ubiegłej nocy 
lub najpóźniej następnego 
ranka, w hotelu nic o nich nie 
wiedziano. 

Z hotelu pojechałem na 
dworzec, gdzie zastalem wy- 
wiadowcę, znanego mi już z 
poprzednich moich działalno- 
ści w Wiedniu. 


— Kufer podany przez pa" 
na naasse — rozpoczął po 
przywitaniu się, — lecz do- 
tychczas nikt się nie zgłosił 
po odbiór. 

Czyżby uwodziciel hrabian 
ki był na tyle ostrożny, że po 
stanowił zrezygnować z rze- 
czy, byle tylko nie wpaść w 
moje ręce? Wściekły byłem 
na hrabiostwo, że byli na ty- 
te nieostrożni i rozgadali o 
pościgu. 
zatem nie innego, jak cierpli- 
wie oczekiwać, by ktoś się 
zgłosił po kufer. 

W trakcie rozmowy z wy- 
wiadowcą nadszedł pociąg z 
Pragi czeskiej, Stojąc przy 
wyjściu przyglądałem się od- 


Nie pozostało nam- 


ruchowo wychodzącym pasae 
żerom. Nagle A ani Zas 
uważyłem bowiem  wychoe 
dzącą parkę uciekinierów. Po 
znałem ich natychmiast z po 
siadanych fotografij. ie< 
znacznie Po aa a 
mu wpobliżu wywiadowcy. 
Zrozumiał mnie natychmiast. 

Postanowiłem celem unik» 
niecia skandalu nie zatrzymy” 
wać ich na dworcu, lecz poje 
chać za nimi, Byłem już pew- 
ny, że mi nie umkną i kwan- 
drans dłużej nie odgrywał 
żadnej roli. Obserwowana 
przez nas parka wyszła za tra 
«arzem niosącym ich walizki 
i wsiedli do taksówki. Nie po 
irzebuję chyba dodawać, że 
drugą taksówką pojechaliśmy 
wślad za nimi. 

Po kilku minutach zaje- 
chali przed „Grand Hotel“, 
Zatem podany przez niego 
adres hotelu „Metropol“ był 
również dla zmylenia śladu. 
Stojąc zdaleka wraz z wywia* 
dowcą obserwowaliśmy, jak 
Koczalski wpisuje się do 
książki hotelowej a potem za 
loyem udał się wraz z hra- 
bianką do windy. 

Dalszy ciąg jutro. 
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(Początek na str. 2-ej). 

Łcbed powiedział jej o za- 
bójstwie min. Pierackiego, o 
czem dowiedział się z prasy i 
kupił nawet dodatek nadzwy 
czajny. Obawiając się, że w 
awięzku z zamachem policja 
spra' 'dzać będzie meldunki, 
Łebe.l postanowił wyjechać. 
Następnie Hnatkiwska poda- 
ła Szeięgóły swego pobytu w 
Gdyni, Gdańsku i Oliwie, 
^ Wyjeżdżając z Gdańska, 
nie wiedziaia o aresztowaniu 
Lebeda. Od poznanej Ukrain 
ki dowiedziała się tylko o 
aresztowaniu jakiegoś Ukraiń 
ca w zwięzku z zabójstwem 
tnin. Pierąckiego, przypuszcza 
la fędnak, że może to być Łe 
bad. 

Ko przybyciu da Smodnego 
pozostała tam aż do chwili a- 
resztowania. Hnatkiwska 
twierdzi, że nigdy nie należa- 
ła i nie należy do O. U. N. i 
nikt jej tego nigdy nie propo 

d 


— 


nował, Ożciee jej jest grec 
katc!iickim księdzem w Smo 
nem. Matka jej żyje. 

Po skończeniu odczytywa- 
nia wszysikich zeznań osk. 
Hnatkiwskiej zabrał głos ob- 
rońea Hankiewicz, który i- 
mieniem wszystkich oskarżo- 
nych, zwrócił się do sądu z 
prośbą o uwzględnienie ju- 
trzejszego wielkiego święta 
obrządku grecko - katolickie- 
go św, Michała i przerwanie 
rozprawy do piątku. Przewo- 
dniczęcy zarządził przerwę, 
w czasie której Szd naradzał 
się nad zgłoszonym wnio- 
skiem. p 
` Po krótkiej przerwie, w cza 
sie której wyprowadzono z 
sali oskarżoną Hnatkiwską, a 
Fresno następnego o- 
skarżonego Jarosława Kar- 
pyńca, sąd przystąpił do wy- 
ś.uchania wyjaśnień lego o- 
skarżonego. PohieWaż na py: 
tanie przewodniczącego, czy 
przyznaje się do tego, że od r. 
1951 do 14 czerwcu 1954 r. na 
obszarze Polski jak również 
poza jej granicami wziął u- 
dział w organizacji ukraiń- 
skich nacjonalistów clem o- 

orwania od Państwa . olskie 
go jego południowo:wschod- 
nica województw, oskarżony 
usiłuje mówić po ukraińsku, 
przewodniczący jak i poprze- 
dnio, zwraca uwagę oskarżo- 
nemu, że jako znający język 
polski cbowiązany jest w tym 
języku dawać wyjaśnienia, w 
przeciwnym razie Sąd będzie 
uważal, że oskarżony odma- 
wia zeznań, 

Wobec tego, że oskarżony 
Karpyniec w dalszym ciągu 
usiłuje mówić po ńkrótniek 
przewodniczący ogłasza posta 
ńowienie sądu co do odczyta 
nia zeznań oskarżonego Kar- 


pyńca, złożonych w śledztwie 


W dn. 14 czerwca badany w 

Krakowie Karpyniec zeznał, 
że wszysikie przedmioty labo 
ratoryjne i chemikalja nale- 
ža do niego jeko własność pry 
watna i służyły mu do do- 
świadczeń, prowadzonych w 
zakresie chemji. Pytany za- 
przeczył, jakoby należały one 
dò laboratorjum  refereniury 
bó'owej kraiowej egzekuty- 
wy O. U. N.Badany dalej w 
tymże dniu Karpyniec podał 
swoje personalja į oświad- 
czył, iż do winy się nie poczu 
wą. 
. "Następnie oświadczył, że 
jest członkiem O. U. N., odma 
wia jednak odpowiedzi na py 
tanie, od kiedy do tej organi- 
zacji należy. 

W Krakowie należał do u- 
kraińskiej studenckiej Hro- 
mady. Dalej zeznaje, że do O. 
U. N. wstąpił w lecie 1953 r. 
złożył on ślubowanie organiza 
cyjne na rewolwer. Ceremon- 


ja odbyła się na polu wobec je 
dnej osoby, przyczem rota ślu 
bowania brzmiała w ten spo- 
sób, że nowy członek O. U. N. 
będzie gotów zawsze wyko- 
nać rozkazy władz organiza- 
cyjnych O. U. N. 

Dalej oskarżony przyznaje, 
że sporządził część pocisku 
wybuchowego, który w odbit- 
kach fotograficznych zostal 
mu okazany 'w czasie przesłu- 
chania w Krakowie w obecno- 
ści prokuratora. Wspomniane 
części pocisku 


Maud Howard mimo że by 
ta bardzo bogata i miała przy 


stojnego i miłego męża nie 
^yla szczęśliwa. Mąż zbyt wie 
le czasu poświęcał interesom 
i zaniedbywał żonę. Maud cią 
gle przebywała sama i zwol- 
na wpadała w. neurastenję. 
Była dość ponęfna i miała wo 
kół sicbie rój adoratorów. 
Nie chciała się jednak zzo- 
dzić na ich propozycje. Bała 
się komplikacyj i skandalu. 
Natomiast marzyła o przyja- 
ciółce, którejby mogła zwie- 
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Z polecenia prokuratora 19 
rejonu Sadu Okręgowego w 
Warszawie, został aresziowa- 
ny niejaki Mojżesz Epsztejn, 
zam. stale w Berlinie, ostat- 
nio zaś w Warszawie. Poza 
iem pociągnięto do odpowie- 
dzialności niejakiego l. Wło- 
'dzimierskiego (Orla 6) i Ma- 
jeraLaksa t1Pańska 43). , 


mę Er KISKSZZ ES 


Areszt nastąpił w związku | 


z dochodzeniem 


rzeprowa- 
dzonem przez 


ekspozyturę 


Karmita sie 


W Diisseldorfie odbył się w 
tych dniach niecodzienny pro- 
ces. Jedna z przyjaciółek 
Schiifiera, dyrektora Banku 
Niemieckiego, była oskarżo- 
na o kradzież drogiej kolji pe- 
rel, Podczas rozprawy wy- 
szło najaw, że ma ona za so- 
bą bogatą przeszłość. byla już 
meklerką na giełdzie, właści- 
cielką baru i brała udział w 
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KIERMASZ GWIAZDKOWY 
RODZINY REZERWISTÓW. 
„Rodzina Rezerwistów* urządza w 
dniach 7.XI. — 25.X11, b. r. w Sa- 
lach Stow. Urzędników Państwo- 
wych przy ul. Nowy Świat Nr. 67 — 
Wielki Kiermasz Gwiazdkcry. 

Całkowity dochód z tej imprezy 
przeznaczony będzie na świetl'ec, 0- 
chronki i dożywianie dzieci bezrobot 
nych czlonków tej organizacji. 

Na kiermaszu Bodzie wystawa i 
sprzedaż towarów firm krajowych. 
Urządzane będą: codziennie występy 
wyb inych artystów scen polskich. 


Orkiestra, atrakcje i bufet na miej- 
scu, 


oba 


ZATRUWĄ ORGANIZM. 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
troby i wydzielaniu żólci powodują 
swego rodzaju zatrucie organizmu, 
a na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób. > 

/iola Magistra Wolskiego „Billo- 
sa” zawierające znane rośliny eg70- 
tvczne Combretnm i Boldo, pobu 
dzają wątrobę do właściwej prac 
oraz prawidłowego wydzielania żój- 
ci 1 powodują naturalne wypróż- 
nienia. Stosują się przy cierpieniach 
wątroby i ai Bo E. żółciowego (ka 
micy żółciowej). 

Zioła ze znak, och. „BILLOSA* 
do nabycia w aplekach i składach 
aptecznych. 

Wytwórnia Magister E, WOLSKI 

Warszawa, Złota 14 m, 1 
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krycie wiel 


otyści ukraińscy przed sądem 


przed końcem maja na rozkaz 
O. U. N, 

Po odczytaniu wszystkich 
zeznań osk. Karpyńca, prze- 
wodniczący, uwzględniając 
wniosek obrońcy oskarżonej 
Hnatkiwskiej i mając na u- 
wadze, że w dniu dzisiejszym 
przypada uroczyste święto re- 
igijne dla osób wyznania grec 
ko - katolickiego, zarządził 
przerwę w rozprawie do dn. 
22 b. m. do godz. 10 rano. 

Rozprawa zakończyła się 


sporządzi] o godz. 17.45. 


rzyć się ze swych kłopotów. 

łewnego dnia udała się do 
restauracji. Po obiedzók 
chcąc zapalić papierosa, po- 
prosiła siedzącą przy są- 
siednim stoliku koksi o 0- 
gień. Ta dała jej ogień i po- 
między obiema kobietami na- 
wiązała się rozmowa. Rozmo- 
wa stawałą się coraz intym- 
niejsza i obie kobiety poczu- 
ly do siebie wielką sympatję. 
Jeszcze tego samego wieczora 
udały się do hotelu, by tam 
razem spędzić noc. Portjero- 


OEPTZNECCIGE 


Straży Granicznej w Warsza- 
wie pod kierownictwem oso- 
bistem komisarza Koźmińskie 
rp. Mianowicie, stwierdzono, 
iż Fpsztejn przemycał z Nie- 
miec transporty futer, a więc 
skórek króliczych Petzolta, 
blany piżmowcowe i srebrne 


lisy. 


W ostatnim transporcie cło 
miało wynosić 40.000 zł. Wło- 
dzimierski jest oskarżony © 


przedmiotami 


wielu przestępczych aferach. 
Sąd to wszystko wziął pod 
uwagę i miał wydać łączny 
wyrok, skazujący ją za kil- 
kanaście wykroczeń przeciw 
prawu. 
Chcąc uniknąć więzienia, w 
którem tryb życia odbiegał- 
y bardzo od jej obecnego 
oskarżona, ae a różnego 
rodzaju przedmioty metalo- 
we. Rozumie się, że tego ro- 
dzaju „posiłki“ nie były od- 
powiednie dla organizmu i 
kilkakrotnie musiano robić 


Panna Edna See miała za- 
ledwie 15 lat a już uważano 
ją za najładniejszą kobietę No 
wej Zelandji. Nie sobie jednak 
nię robila ze swej urody i spę 
dzałą czas na zabawach jak 
wszystkię inne dziewczynki w 
jej wieku. Pewnego dnia spot- 
kałą u znajomych niejakiego 
Sama Lighthouse'a, Młodzie- 


zakóchał się w uroczej dziew- 
czyneę i z miejsca zapropono- 
wał jej małżeństwo, 


Dziewczynka w swej naiw- 
ności zgofiziła się nato. Młoda 
para udała się do kaplana mẹ- 
todysty, który natychmiast dał 
im ślub. Gdy tylko młoda pa- 
rą opuściła dom kapłana, Ed- 
na wzięła nogi za pas i popę- 
dziła do domu matki. 


swej 


TIAE 


kiej afery przemytniczej 


Zapomniała, 


ni Sce na skargę. Ta przyjęła | mężczyznom. 


meç od pierwszego wejrzenia 


Sam przez kilka dni szukałl ła się z naiwnego 
żony. Wreszcię dostał | w piękną, młodą kobietę, któ- 
„l adres iei matki i poszędł do palra zaczęła zawracać glowg 


Jedna 2 nowych wspanialych dróg zbudowana m ostatnim roku i otjwar. 
ta m I3-tą rocznicę marszu faszystów na Rzym, ro Serravale w Alpach 


wi poleciły, by je obudzi w 
południe następnego dnia. 
Gdy jednak zapadał już wie- 
czór i kobiety nie opuszczaly 
pokoju, zaniepokojny portjer 
kazal wyważyć drzwi. W łóż 
ku spoczywała tylko towarzy 
szka Maud, odurzona narko: 
tykami. 

W pokoju panował nieład. 
Garderoba obu kobiet była 
rozrzucona po podłodze i 
wszystko wskazywało nato, 
że tam odbywała się orgja. 
Służba udala się na poszuki- 


DIOWTZIEZAKIESZEC ANI 


sprzedawanie tych futer, zaś 
Laks — o przenoszenie towa- 
ru. 

Epsztejn przyznał się do wi- 
ny, jak również Włodzimier- 
ski stwierdził u sędziego śled 
czego, że zajmował się sprze- 
dażą futer. Wszystkie zabra- 
ne podczas rewizji towary, zo 
stały przesłane do urzędu cel 
nego. -Akt oskarżenia w tej 
sensacyjnęj sprawie sporzą- 
dza prokurator Woliński. 


metalowemi 


jej zawiłe operacie i wycią- 
gać te przedmioty z żołądka. 
Operacje bardzo nadszarpały 
jej zdrowie. Wreszcie lkas 
orzekł, że dalsze operacje za- 
grażają jej życiu, gdyż jest 
całkowicie wyczerpana, ©- 
skarżona nosi więc w. sobie 
wielką ilość metalowych przed 
miotów, które przy porusze- 
niu ciałem wydają lcski 
szmer. 

Lecz to wszystko nie pomo- 
gło oskarżonej. Sąd skazał ją 
na kilka lat więzienia. 


aesan pa Dae 


że jest meżatką 


wania Maud. Znaleziono ją 
martwą w przyległej do: poa. 
koju łazience. Przy niej les. 
żało kilka ampulek po narko«! 
tykach. b. 

Przybyła policja obudziła 
towarzyszkę Maud. Okazalo; 
się, że jest to Lucyna Fleigel* 
man. Dawniej była urzędnicz 


ką. Gdy w Ameryce zapano« 
wał kryzys, straciła posad 
Próbowała dostać się do fil« 


mu. Była jednak malo fotoge' 
niczna. Chcąc utrzymać się 
przy życiu, musiala kupczyć 
swem cialem i byla już do 
brze znana policji. 

Obudzona Lucyna powtarza 
ła w kólko tylko imię Maud i 
więcej nic nie można było z 
niej wydobyć. Dopiero gdy: 
wzięła zimny tusz wróciła da 
przytomności. Zeznała wła- 
dzom, że odrazu bardzo poko» 
chała Maud. Gdy ta opowie* 
działa jej o swych kłopotach, 
radziła jej zażyć narkotyku, 
Zapomni wówczas 0 wszyst» 
kiem, twierdziła prostytutka. 
Po orgji Lucyna mocno zasn 
ła. Prawdopodobnie _ Maud 
poszła za jej rada, wyciągnę» 
ła z jej torebki narkotyki i 
zażyła zbyt wielką dawkę tru 
cizny, która uśmiercila ją. 

Po tych słowach Lucyna 
wybuchnęła płaczem i prosi- 
ła policjantów, by ją zaaresz- 
towali 1 osadzili w więzieniu. 
Tam dopiero odzwyczai się 
od zażywania narkotyków, 
które rujnują jej zdrowie. 
[ej prośbie zresztą zadość- 
uczyniono. Sąd skazał ją na 
dwa lata więzienia za pośred* 
nie przyczynienie się do 
śmierci. 

Cale Chicago jest zelektry 
zowane tym niezwykłym wys 


-|padkiem, a Howard ze zmar% 


twienia, że również pośrednio 
przyczynił się do śmierci żo* 
ny, popadł w melancholję. 


IKE LEEI 


Jedną jej 


z 


ze zdumieniem niespodziane- I „ofiar“ był Rasberry, syn bo- 


go zięcia. Uznala jednak toj gatego 


małżeństwo za ważne i poleci- 
ła Ednię udać się za swym mę- 
| żem. Ta jednak nie chciala się 
nato w żaden sposób zgodzić. 


— Sądziłam, że to na żarty. 
Nie wiedziałam, że po wyjściu 
ząmąż będę musiala opuścić 
matkę. 


Niefortunny małżonek wniósł 
skargę do sądu. Sędzia ofukał 
jeszcze Sama, zato że ożenił 
się z tak młodem i naiwnem 
dzieckiem i radził mu jeszcze, 
by się z nią rozwiódł. Sam nie 
posłuchał rady sędziego. Opu- 
ścił tylko 1 'asto 1 wszelki 
słuch o nim zaginął. Po kilku 
miesiącach Edna zaczęła prze- 
bywać w świecie i przeobrazi- 
ziewczęcia 


yrzemysłowca. Rów» 
nież i Ednic podobał się ten 
młodzieniec. Gdy ten poprosił 
o jej rękę, nie odmówiła mu. 
Miata zamiar nawet pobrać się 
z nim, gdy nagle zjawił. się 
Sam. Zagrozil jej, że gdy nie 
wróci do niego, to nigdy nie 
zamieszka z żadnym innym 
mężczyzną, albowiem jest je- 
go prawowitą żoną i nigdy na 
coś podobnego nie pozwoli. Nie 
pomogły protesty Edny. Sam 
mocno obstawał przy swojem. 
Gdy wreszcie minio jego pogró 
żek, Edna chciała pobrać się 
z ukochanym, Sam wniósł 
skargę do sądu. ; 

Jaki wyrok wyda sąd? Czy 
uzna to małżeństwo zawarte 
z miodą dziewczynką za waż- 
ne? Oto pytania, które trzyma 
ją w napięciu całą ludność No- 
wej Zelandii 


Dziś: 
KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Przed Wielkim Zjaz 


Dnia 24 listopada r. b. od- 
będzie się w Krakowie Ogól- 
nopolgki Zjazd Kupiectwa Pol- 
skiego, który ma dać wyraz 
zasadniczym postulatom handlu 
polskiego w dobie obecnej oraz 
ma. zademonstrować , koniecz- 
ność dalszego jednoczenia się 
społeczeństwa w ramach orga- 
nizcyj zawodowych., ;. 

W- programie Zjązdu prze- 
widziane jest zbiorowe złoże- 
nie! hołdu przez uczestników 
Końgresu ś.p. Marszałkowi Jó- 
zetowi Piłsudskiemu. oraz na 
Sowiniec. | 

' Ostatnio ustalony został szcze- 
gółowy program referatów, któ- 
re wygłoszone zostaną na ple- 
narnych dbradach Zjazdu. Obej- 
mują one tematy następujące: 
Kupiectwó polskie, ʻa- chwila 
obecna — wygłosi p: Henryk 
Brun, wicćprezes Naczelnej Ra- 
dy Zrzeszeń Kupićctwą Polskie- 
go; Drogi: podniesienia poziomu 
zawodu ' kupieckiego poseł 
Brimon Sikorski PERA Związ- 
ku Towartystw. Kupieckich w 
Pozhaniu; * Kupiectwo polskie 
wobec polityki hańdlu zagra- 
niczńego—p, Stefań Barcikow+ 
ski, wicepreżes Stówarżyszenia 
Kupców Polskich w Warszawie; 
O właściwe forniy handlu wew- 

nętrznego — p. Dr. Piotr Cho- 
rąży, dyrektor Polskiego Związ- 
ku. S owarzyszeń Kupieckich 
Województwa Sląskiego; Pro- 
blem świadczeń publicznych w 
handlu — Dr. Adam Dobrowol- 
ski, generalny sekretarz Kra- 
kowskiej Kongregacji  Kupiec- 
kiej; O odbudowę kredytu dla 
kandlu polskiego — p. Andrzej 
Czarnecki, dyrektor Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Pol- 
skiego; Zagadnieniaustawodaw- 
stwa handlowego — adwokat 
Lech. Grabowski, radca praw- 
ny Stowarzyszenia Kupców Pol- 
skich w Warszawie; Wzmocnie- 
nie więzów organizacyjnych ku- 
piectwa polskiego — p. Wa: 
cław Mierzejewski, wicęprezes 
Centralnego Związku: Detali- 
cznego Kupiectwa Chrześcijań- 
skiego; Na. progu nowego eta- 
pu. prac — dyrektor Eugenjusz 
Wencel, członek Zarządu Sto- 
warzyszenia Kupeow Polskich 
w Warszawie. 

"W uroczystościach zjazdo- 
wych wezmą udział przedsta: 
wiciele władz « państwowych i 
samorządu gospodarczego: , 
reenen 


i mechaniki. "= 

Buduje, przerabia i n 
aparaty sieciowe i bateryjne 
| akumulatorów. 
Wykonanie solidne i 
E 


przystępne FHÍ b 


| „Tania sprzedaż 
w firmie „ŻENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterję stare złoto 


i sre-bro — płacimy najw.ceny 


|" w tych ntact zóśtał otwarty w Piotrkowie, przy ulicy 
| Sienkiewicza 15 NOWY WARSZTAT 

| 
| 


Radjoe-Wiechaniczny 
„> ARKADJUSZA KOSZEWSKIEGO | 


 rutyńowanego specjalisty w dziedzinie radjotechniki: j 


Nicbywała sensacja Robert Mantgomery, El- 
żbieta Allan, Lewis Stone w potężnym wstrząsają- 


cym kryminalnym filmie p. 


Zemsta Pana X 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


F ecratek o godz. 5 P: P> w Bienal i święta 9 is 3 A Pół 


dem Kupiectwa Pol. 


Ministerstwo Komunikacji przy- 
znało uczestnikom Zjazdu indy- 
widualne ulgi kolejowe gy wy- 
sokości. 50 proc, przy przejaz- 
dach w obie strony. Znaczna 
ta ulga ułatwi wzięcię udziału 
w -Zjeździe „szerokim rzeszom 
kupiectwa polskiego „nawet z 
najdalej, położonych miejsco- 
wości. kraju. „Bliższe informacje 
w sprawie Zjazdu udziela Sc- 
kretarjat Oddziału Stow. Kup. 
Polskich w Piotrkowie ul. Sło- 
„wackiego 26 Il p. 


Gimnazjum Tow. Szk. Sr. po wizytacji! 


W . eiągu ostatnich kilku dni 
bawił w Piotrkowie wizytator 
szkół Srednich . Kuratorjum 
Okręgu Warszawskiego p. So- 
korski, który wszechstronnie 
badał warunki i stopień wy- 
chowywania w Il gimnazjum za- 
poznając się szczegółowo z po- 
ziomem naukowym tego zakła- 
du jak i ogólną administracją 
szkolną. 


Jak przypuszczać należy wi- 
zyfator złoży przychylną rela- 
cję wyższym władzom szkolnym 


iprzypuszczamy,że od drugiego 


półrocza bieżącego roku'szkol- 
nega gimnazjum otrzyma peł- 
ne prawa nauczania państwo- 
wych szkół średnich. 

Pan wizytator stwierdził, że 
silnie zaludniony powiat i ok- 
ręg piotrkowski skupiający się 
w ośrodku naturalnym jakim 
jest Piotrków Trybunalski po- 
trzebuje niezbędnie uruchomie- 
mienia jaknajrychlej drugiego 
gimnazjum państwowego, co 
tem łatwiej przyjdzie, że gim- 
nazjum takie mą już nowocze- 
śnie wybudowany gmach bę- 
dący w każdej chwili do dy- 
spozycji. rządu. 

"W. najbliższym czasie odbe: 
dzie się walne zebranie człon- 
kôw- Tow» Szkoły Średniej, 
które oficjalnie wyrazi swą zgo- 


dę na „przyjęcie szkoły przez |. 


państwo. 

Od nowego roku szkolnego 
przypuszczalnie upaństwowione 
będą 2 pierwsze klasy, a już 
obecnie czynione są ze strony 
administracji gimnazjum stara- 
nia.o uzyskanie kredytów z Fun- 
duszu Pracy na wykończenie 
drugiego piętra tego. gmachu. 


aprawia wszelkiego rodzaju| 
, oraż ładowanie i reperacja| 


AE NA Ceny bardzo 


frzedświąteczna 
Zegarki, obrąciki: Ślubne 1 artykuły opłyczńe 

Eleganckie pierścionki, biżuterja 
akrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz, patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo!: 


Reperacje w zakresie. powyższym 
UIAA się stancji i solidnie. 
i SESTIEN . Kf: 


an | PA 


t 


Jes: 


KINO-TEATR 


| uowości 


w. Piotrkowie 


wie PLIE/B. %, Gad; 


Gina Manes w filmie, 


J "Nad program: 


niesłusznie oskarżony przez insp. Pracy 


W dniu 19 b.m.. Sąd Okre- 
gowy w Piotrkowie rozpatry- 
wał. w trybie uproszczonym 
sprawę . administracyjno-karną 
skierowaną z oskarżenia Inspe- 
ktora Pracy Lucjana Wróblew- 
skiego w Piotrkowie przeciwko 
inż. Kazimierzowi Sielskiemu, 
kierownikowi biura przyjęć To- 
maszowskiej Fabryki Sztuczne- 
go Jedwabiu w Tomaszowie o 
rzekome sabotowanie zarządzeń 
inspektorskich co do przyjmo- 


Starania te popierają posłowie 
miejscowi doceniając znaczenie 
i pilną potrzebę upaństwowie- 
nia drugiego gimnazjum męs- 
kiego dla Piotrkowa. 


Kronika filmowa 


„CZARY” Zemsta Pana X to 
film o nadzwyczaj sensacyjnej 
treści—dający widzom wiele e- 
mocji. 

Scenatjusz i reżyserja wyzy- 

skały wszelkie możliwe atuty, 
ażeby zmagania się urzędu pə- 
licyjnego i przebiegłym mor- 
dercą przedstawić w najbardziej 
zajmującej treści. Robert Man- 
tgomery dał pierwszorzędną syl- 
wetkę kasiarza a zarazem gen- 
telmena, któremu nic absolutnie 
zarzucić nie można. Również 
Lewis Stone pokazał dobrą kre- 
ację nadkomisarza policji, na 
jaką stać zawsze tego dosko- 
nałego pod każdym względem 
artysty. 
Elżbieta Allan była bardzo 
miłą córką komendanta policji 
wywiązując się wzorowo i ze 
swoistym wdziękiem ze swej 
bądź co bądź dość skompliko- 
wanej roli. Świetne sylwetki 
stworzyli też dwaj pomocnicy 
Roberta szofer i jubiler dając 
pierwszorzędne typy, których 
gra na długo utrwala się w pa- 
mięci. 

Rozmach inscenizacji i tech- 
nika dźwiękowa tego obrazu 
jak wszystkich lepszych filmów 
produkcji amerykańskich = oto 
naprawdę na wysokim pozio- 
mie i film bardzo każdemi wi-|; 
dzowi się podoba. 

Najbliższy program w „Cza- 
rach” „Noc weselna”, 


WYWROTOWIEC 


w APTECE 


W. dniu wczorajszym zasiadł 

ławie oskarżonych Sądu|; 
Okręg. w Piotrkowie Adamus 
Władysław, pracownik znanej 
apteki p. Rylla, który uprawiał 
propagandę, wywrąłtową, nale- 
żąc do partji komunistycznej. 

Sąd po zbadaniu całokształ- 
tu sprawy i wysłuchaniu wy- 
wodów prokuratora, skazał 
Adamusa, karańnego już poprze- 
dnio za komunizm, ną 2 lata 
więzienia. 


ma, | Czy jesteś członkiem LOPP 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi ałotych 2.50 
PRENUMERATA z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7,z przesyłką zł 8 


Wyddwca i Reduktor Broriaiaw 


wania do: pracy inwalidów wo- 
jennych i sprzeciwianie się za- 
rządzeniom inspektora. 

W toku rozprawy okazała się 
cała bezpadstawność stawiania 
inż. Sielskiemu zarzutów, a po- 
nieważ nawet insp. Wróblewski 
nie stawił się na rozprawę 
celem popierania swej tezy 
oskarżyciejskiej, sąd po nara- 
dzie inż. Sielskiego zwolnił od 
winy i kary. Bronił oskarżone- 
go inż. Sielskiego mec. Broni- 
sław Owczatek. 


Z PIOTRKOWSKIEGO 


KOŁA: ZIEMIANEK 


W niedzielę dnia 24 listópa- 
da © godz. 11-ej odbędzie się 


w Sali Towarzystwa Rolnicze- |k 


go Walne Zebranie Kół Gospo- 
dyń Ziemianek powiatu piotr- 
kowskiegoi poprzedzony wspól- 
ną Mszą św. w R nd Domi- 
kańskim © godz. 10-ej. 

Porządek dzienny: 

1. Zażajenie, 

2. Sprawozdanie ż działal- 


j|ności kół, 


3. „Role społeczne kobiety” 
referat p, Madalińskiego, 

4, Referat „O organizacji go- 
spodarstwa domowego”, 

5. Rozdanie hagród wystaw- 
czyniom nagrodzonym na Wwy- 
stawie wrześniowej Kół Gospo- 
dyń w Piotrkowie, 

6. Wolne wnioski, 

7. Przedstawienie w kinie. 


O czem należy pamiętać przy 
, ubieganiu się 


0 karty szewestnicze | 


Rzemieślnicy, starający się o 
uzyskanie kart rzemieślniczych 
w starostwach, bądź też lzbach 
Rzemieślniczych, bardzo często 
nadsyłają nie w terminach wy- 
znaczonych wszelkie dokumen- 
ty oraz opłaty, co powoduje 
opóźnienie załatwienia sprawy, 
na której przyśpieszenie nie 
mogą wpłynąć wszelkie później- 
sze ponagienia. 

Ubiegający «się o karty rze: 
mieślnicze w Starostwach, lub 
o zaświadczenie o posiadanem 
uprawnieniu przemysłowem w 
lzbach, za pośrednictwem ce- 
chów, winni postarać się, aby 
ich podania były zaopatrzone 
w opinię cechu, 


Od 6,30 do 8,10 WSE Lars poranna. 
11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12,03 
Dziennik południowy. 12.15 Poranek 
muzyczny. 13,00 Pieśni hiszpańskie S. 
Roya (z Poznania). 14,25 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 15,20 Przegląd 
WT 15,30 Muzyka taneczna. 16,00 

Noc” — opowiadanie. dla dzieci. 16,15 
Muzyka lekka z płyt, 16,45 Cała Polska 
śpiewa. 17,00 Odczyt gospodarczy. 17,15 
AZ lekka_w wyk, małej orkiestry 

„ 17,50 Ksiązkai wiedza. 18,00 od 
sika fortepianowy M. 18,30 Film, 
styka, architektura. 18,40 Jak pe 
święto? 18,45 Muzyka lekka z płyt 
19,09 Kącik dla młodzieży wiejskiej. 
19,10 Zapowiedź programu. 19,20 Kon- 
cert reklamowy. 19,35 Wiadomości spor- 
towe. 19,56 Pogadanka aktualna. 20,00 
„Polskie Radjo w roka 19000"—,.....?” 
20, 45 Dziennik wieczorny. 20, 55. „Ba: 
moobrona przeciwgazowo-lotnicza” 
pogadanka. 21,00 Słuchewisko n Tukaj, 
albo próby przyjażni”. 21,55 „Nasze pie- 
smi”. 22,00 Koncert symfoniczny. 23,00 
Wiadomości meteorologiczne. 23,05 Mu- 


zyka taneczna z płyt. 
Słowackiego 


Antykwarnia is SE 


sprzedania: maszyną do pisania REMIN- 

GTON—330 zł, MOTÓCYKL Harley: 
Dawidson z przyczeępką na chodzie — 
1500 zł, RADJO'8 lamp na akumula- 
tor — 400 zł, Kołnierz futrzany kam- 
czatskię- bobry 300—zł, p.anino 800 zł, 
i wiele innych kb 


Genjalna trójka artystów ady. Baii, W. TERIAREN 


Potwór 


CZŁOWIEK ZWIERZĘ 
„TYGODNIK 


ASD 9 godt z AC w niedziele i święta o godz. 3 po po 
8 ZE RZEK UIAA GRETA DA ZS 


zcze jeden Na falach eteru 


— | skiego, 


SHZęrYv 


< z, 63 14] kW 


który zadziwi i wstrząśniel | 


| | 
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Koncert solistów 


Koniec tygodnia, sobota dn 
23-%X1 o godzinie 20-ej przys 
niesie koncert ulubionych przez 
radjosłuchaczy solistów: Tade: 
usza Lifana — wiolonczelisty £ 
Anieli Szlemińskiej — śpiewa: 
czki, która niedawno powróci: 
łą z Ameryki, gdzie występo: 
wała o wielkim sukcesem przed 
mikrofonami. Na program złos 
żą się drobne utwory wiolans 
czelowe oraz pieśni polskich 
kompozytorów, jas Malinowa 
Nawróckiego, Makla:* 
kiewicza i Niewiadomskiego. 


Reportaż — „Na Mazurach 
-u Pruskich '.» 4 


„Płyniemy przez jezioro Mo= 
re” — iwyjeżdżamy w rzekę 
Krutynę, która jest uważana za 
najpiękniejszą partję na całem 
Pojezierzu Mazurkiem ,Ogarnia: 
nas urok absolutnego pustkos 
wia, W pewnym momencie na. 
załomie rzeki widzimy na wy= 
wybrzeżu komfortową kawiar=" 
nię. Zajeżdzamy potem do wsi. 
Piecki- Krutyńskie, wprowadzi- 
my ciekawą rozmowę z miesz- 
kańcąmi” Oto jeden z etapów 
podróży kajakowej p. Melchjo- 
ra Wańkowicza, 6 której opo- 
wiada radjosłuchaczom w cy= 
klu reportażu „Na Mazurach. 
Pruskich””. Reportaż p.t. „W 
Pieckach - Krutyńskich” nadany 
zostanie dn. 23-41 o godzinie. 
17-ej. 


Słuchowisko dla dzieci i 
„YU-B0-H0* | 
W sobotę dn. 23 © godzinie - 
18-ej Teatr Wyobraźni przy- 
gotowuje dla dzieci słuchowis- 
ko p.t. „Yo-ho-ho” Garey Gre- 
y'a. Słuchowisko to zostało 
przelłumaczone z angielskiego. 
i w Anglji cieszyło się wielkiem 
powodzeniem wśród małych 
radjosłuchaczy. Akcja słucho- 
wiska toczy się na pokładzie 
okrętu i obfituje w wiele za- 
bawnych sytuacyi. Słuchwisko 
przetłumaczyła p. Wanda Po- 
szkowa. 


Fundusz Pracy 


prowadzi akcję szkolenia 
zawodowego 


Na terenie szeregu woje- 
wództw prowadzone są obec- 
nie przez Fundusz Pracy kursy 
szkolenia zawodowego bruka» 
rzy i kamieniarzy. Celem tych 
kursów jest przygotowanie ka- 
dry fachowo wyszkonych bru- 
karzy i kamieniarzy, co ze wzglę* 
du na przyszłoroczny sezon ro- 
bót publicznych będzie miało 
niewątpliwie wielkie znaczenie, 
gdyż brak tego rodzaju fachowa) 
ców dawał się w bieżącym ro- 
ku dotkliwie odczuwać. Absol- 
wenci kursów poddani zostaną 
specjalnemu egzaminowi, na za- 
sadzie którego Izby Rzemieśl- 
nicze wystawiać będą każdemu 
z nich odpowiednie świadectwo. 

Prócz tego Fundusz Pracy po- 
dejmuje obecnie akcję szkolenia 
zawodowego młodzieży. Akcja 
ta obejmie junaków z Ośrod- 
ków Pracy, dla których został 
otwarty kurs dozorców przy ro- 
botach wodno-meljoracyjnych, 
oraz kurs służby hotelarskiej. 
W dalszym planie projektowa- 
ne jest utworzenie kursu dla 
służby okrętowej, a to ze wzglę- 
du na wzrastające zapotrzebo- 
wanie floty pasażerskiej na ste- 
wardów. 


CENY OGŁOSZEN: sza str. wiersz mil, jednołamowy 8 80 gr, w tekście 


60 gr 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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